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Kalisz mówi o swem życiu i zbrodni
W czoraj przed sąaem  doraż- 

n>łh w  K rakow ie rozpoczęła się 
rOzpt&wa przeciw ko M aliszom , 
tWk&rźonyrw o  zbrodnię rabunko­
w ego  m orderstw a  m asow ego, 
p rzy  ul. Pańskiej.

P ro ces  obudził ogrom ne zain- 
te r tso w an ie . Na sali 22 dziennika 
i  t y ,  i praw oźdaw ców  z W arsza ­
w y , Lw ow a, K atow ic, Lodzi i 
m iejscow ych.

O  godz. 9 -ej policja w prow a­
dziła  M alisza, ubranego  w elegan 
cki ciem ny garn itur. M alisz roz­
g ląd a  się sw obodnie po sali, k ła­
nia się jednem u z® sw oich znajo- 
w ych.

N a ław ach  d la  publiczności 
p m * # az* j4  panie. K arty  w stępu  
w y J tn i  w  ogran iczonej liczbie 
kontro low ane aą skrupulatn ie
p rzez  posterunkow ych .

W  10 m inut później w p ro w a­
d za ją  M ^iiszOwą, kobietę w zro­
s tu  ś fu d n itg ó  o  tw arzy dość p os­
po lite j. U śm iecha się ona oo mę 
i i ,  k tóry  posyła  jej ca łusa  i po­
d a je  jej chusteczkę przez poste­
runkow ego. P orozum iew ają  się 
W zrokiem i gestam i. P o  chw ili 
Mai tezowa zaczyna płakać.

O godz. 9 min. 15 w s /e d ł try ­
b u n a ł: d r. K rupiński, P ilarski, 
H orski o raz  prok. Lewicki.

P rzew odniczący  na  w stęp ie  og 
tosił postanow ien ie  trybunału , w 
mysi k tórego  pow ództw o cyw il­
ne dyrekcji poczty w  K rakow ie o 
sum ę ponad  18.000 zł. zostaje  u- 
chylone, jak o  ustaw ow o  n iedopu­
szczalna. N astępnie  p rzew odni­
czący  odb ie ra  od  oskarżonych  ge 
n eralja .

N astępu je  odczytanie aktu  os­
karżenia , k tó r ig o  tieść  podajem y 
n a  itr . 2 -e j. W oźni sądow i w no­
szą dow ody rzeczow e. M aliszo- 
w a  zaczyna deneiw ow ać się i 
fr ty .

Po  odczytaniu aktu  oskarżenia  
ob rońca  dr. A *chenbrenner, imie- 
rtitm sw ojem  i obrońcy M aliszo- 
w ei dr. W arn h au p ta , dom aga się 
p rzekazan ia  całej sp raw y  sąd o ­
w i przysięgłych. O brona stoi na 
s tanow isku , że sąd  doraźny  wi­
nien mieć w ów czas zastosow anie, 
gdy je s t n iebezpieczeństw o w iel­
k iego szerzenia zbrodni.

P ro k u ra to r sprzeciw ia słe wnfo 
skow i obrony. T rybunał po nara­
dzić w niosek  ten odrzucił.

N astępuje  przesłuchanie M ali- 
sza ,, Budczaś k tórego  jeg o  io n ę  
w yprow adza ją  z sali.

P rzew odniczący  po leca  o skar­
żonem u opow iedzieć Koleje sw e­
go życia.

M ahsz cichym  głosem opow ia­
da, gdzie się urodził, następnie  
p rzy tacza m om entv z czasów  woj 
ny, które mm w strząsnęły  I utkwf 
ły mu w pam ięci, m. in. wy»adze

nie m ostu na Saw ie o raz  szereg 
innych fragm entów  t  życia w  cza 
sie wojny.

W  pew nej cftwllł Malisz,>wł fc* 
bf się słabo.

Po krótkiej orzerw ie orano*  
w uje się  ł zeznaje w  dalszym  cia 
gu-

M ówi o  ąwym zam iar/e  zes ta  z żoną głod i n iedostatek , 
nia posterunkow ym . W ahał s ię . O dczuw ając dotkliw ie sw ą bi»- 

Z ostał fotografem , a p o - 'd ę ,  myśleli zdobyć jak im ś epos.
te tr  dzięki protekcji ojca urzędni 
kient w  Kasie Chorych. P o  śm ier 
ći ojcd M aiisz został zwolniony 
ł od tego  cż jsu  w iódł nędzny ży 
w ot bezrobotnego, cierpiąc wraz

Tajemniczy lot Zeppelina nad Francją
K r ą iy ł Cługi czas nad zakładami artyieryjSkibiRi irtoaiiw cżeny

P A R rŻ . (P .A .T  ). Ppłk. Mag- 
ne og łasza w  ,Perit jou rnal" sen 
sacyjną w iadom ość o locie Zep­
pelina nad trancuskiem i zak łada­
mi arty leryjskiem i w  SaibfiS. Zep 
pelin zjaw ił się nad temi zak ła­
dam i w  nocy z 30  w rześn ia  na 1 
października. M iejscow ość Sal-

bris znajduje się między Orlea­
nem a Bourges. Zeppelin musiał 
więc prZćiećićĆ praw ić nad  jed­
ną trzecią częścią Francji i przez 
n ikogo nie został zauważony. Lot 
swój musiał odbyw ać  ze zgtłsżó- 
rteinl światłami i bardzo  WysOkb. 
N ad Salbris ukazał się Zeppelin

około 1-ej i krążył nisko nad zie­
mią przez pół godziny w okoli­
cach terenów  wojskowych. Przez 
krótką chwilę zapalił światła, ce­
lem Oświetlenia terenu. Nie ulega 
wątpliwości, że w y praw a  te  mia­
ła cele wojskowe na  oku.

Strajk głodowy g ó rn ik ó w
został wczoraj zakończony

BORYSŁAW , (P A T ). W  nie- przedłużania  stra jku  o raź  konsek ności i opału, żądan ie  sfraiknją-
dziclę w godzinach w ieczornych 
zasłabło kilku uczestników  stra j­
ku g łodow ego, znajdujących się w 
podziem iach kopalni w osku ziem 
nego w B orysław iu. C horych wy 
doby to  na pow ierzchnię i jd z ie lo  
no im pom ocy lekarskiej. O becny 
przytc-m kom isarz policji skom uni 
kow ał się z pozostającym i w pod 
ziem iach i p rzedstaw ił im skutki

w encje praw ne Ogranićzenia oso­
b istej w ołnbśćf, zastosow anego 
przez stra jku jących  do aw ocn de­
legatów  robotniczych, Z atrzym a­
nych w  podziem iach 

Z arząd  kopalni obiecał pow tór 
nie stra jku jącym , że po l ik w id o ­
w aniu Jtra jku  eófriie w ypow iedzi 
nie pracy  i udzieli długoterm ino­
w ych zaliczek na Zakupienia żyw

ćyćh utrzym ania kopalni w ruchu 
pjjjfez 3  m iesiące zostało przez za 
rząd kopam i odrzucone.

S trajku jący  zgodzili się na pro 
pozycję zarządu kopalni i strajk  
przerw ali. N iebaw em  zaczęto wy 
dobyw ać z pod ziemi w ycieńczo­
nych głodów ką robotników .

O  godz. 23-ej stra jk  został zl1' 
kw idow any.

Groźny bandyta w rekach policji
Sianie ón przed sądem doraźnym

K IE IC E  łP A T ). —  O d d łuż- raz za zam acn na szeregow ych P Się policjantów . W yw iązała  się
szLgo czasu g rasow ał na teienie 
pow iatu stopnickiego groźny ban 
d y ta  Antoni M arzęcki, który po­
szukiw any był za usiłow anie z l  
bó jstw a K aroliny Polaków ny, o-

P . i zbrodnicze podpal-ń ie . Obce 
nie natrafiono na jego  śiad W 
Nowej W si w  dow. stopnićkim . 
M arzęcki, w idząc póśclg, zabary 
kadow ał się w  ednej że stodót 
i otw orzy! ogień na  zbliżających

w zajem na strzelanina, Po d łuż­
szej w atce M arzęcki, w idząc bez 
nadziejność sw ej sytuacji, ood- 
dał się. Z ostał on u jęty  i stanie 
przed sądem  doraźnym .

Dwa wyroki śmierci
W sprawie o napad na ambulans pocztowy

Po tygodniow ej rozpraw ie  o  
krw aw y r.apad na am bulans pocz 
iow y w lesie na drodze z Kolbu­
szow ej do M ajdanu K olbuszow e- 
go, sąd  do iaźny  W Rzeszow ie o- 
g łosił w yrok. S ąd  uznał 24-leinie

II U l!
Rekror tw w i sytetu warszawskie 

jo ,  prou Pieńkowski iirttrwenjowai u 
wiceministra oświaty, ks. zo igoltow i- 
c. a w  “prawie uruchomienia laborator 
jOvr i pracowni uniwersyteckich, 

koła uniwekHyteckłe oczekują. 26 th
teW entJr rekto-1 a Pieńkowskiego w  
Ministerstwie C'śt laty odniesie skutek 
I ię  iv’adze miniśterjalne zezwolą na 
pflu ęcie Normalnej piacy w laborator 
}&ch ■ pracowniach uniwersyteckich.

tiruchomienle laboratorjów jest tern 
bardziij konieczna, U u i* należy ocze­
kiwać W najbHżazym czasie otwarcia 
mdwertytettl ł wznowienia w kładów 
m  waaashnky. Decyzje w tym  wzgię-

im im  i
dzie jeszcze ni, zar>adłv, ale wysuw*, 
ne są piojekty, aby otwarcie itniwcrsy 
tetu warszawskiego nastąpiło dopiero 
około pOiowy Hstopaua.

go W alen teg o  Pazia i 3 ? letniego broni palnej, sąd  doraźny w sto-
Jana  K iełbiow skiego w innym i do 
konania napadu  i zab icia  konw o­
jen ta  i .  p . posterunkow ego Felik­
sa  M arkiew icza, I skażał ich na 
karę śmierci p rzez  pow ieszenie, 

Co do pozostałych  w spółuskai 
io ftyćh : 22-le tń iego  Star.isław ? 
Jasińsk iego , który w tią ł rów nież 
bezpośredni udział w  napadzie  
oraz 27-letn łego  B artłom ieja i 
29-le tn icgo  Janow i Sudołom , kto 
rZy póżOstają pod Zarzutem ułożę 
nia planu napadu  i dostarczenia

e
N a s i  P ,  T .  o d b i o r c y  i  p r e n u m e r a t o h r y  t ą

u p r z e j m i e p i c s z e f t i  ó  w p ł a c a n i o  w s ż e l k i c b  

n a l e ż n o ś c i  w y l ą c s n i o  z a  p o ś r e d n i c t w e m  P  K .O .  

n a  k o n t o  „ P r a s y  P o p u l a r n e j "  W l’* 2 8 2 4 5  j

sunku do nich przekazał spraw ę 
do rozpatrzen ia  w trybie postępo  
Wańia zwykłego.

Skazani ną śm ierć: Paź i Kieł- 
b iow sk za ppśredm ćtw em  sw ych 
obrońców  zw rócili się do P. P re­
zydenta s p ro śb ą  o ułaskaw ienie.

p . P rezyden t nie skorzystał z 
praw ?, lask i i w y ro k  w y k o n an o .

b em  pieniądze* 
c);c ie l\ I w tedy

M ordować nie 
to  fcjswił się

szczegółow o opracow any  pta: 
napadu  na listonosz?- 2vn* u»/y 
ła w orek, sznury M ansz w ziął z 
strychu.

M alisz opow iada następn ie  ó 
w ynajęciu m ieszkania.

O sam ym  m om encie zbrodńi
mówi:

—  Kiedy byłem W pokoju, wi 
działem  ty k o  bronzow e u c  a i.it 
ustonosza. Strzeliłem . OpfzyW ńi 
ri.ałem aop iero  p o  żoródni, k łt 
dy znaiazłem  się w taksów ce i 
terbą Listonosza w ręlCIŁ

W  arodze prżćłozyłetń pienią- 
d ;e  t  to rby  do w alizid.

M aliszow ir z a trz y m a li iuą> ni? 
d o jeżd ża ją?  dó B łon ia . N a U lićr 
ż o n a  z a u w a ż y ła , że  M a!i*ż pić 
zakrv /av .'iony  rękaw  p a lta , w t e  
dy  tó  rzu c ił nal to  do do łu  kioa* 
czn eso , a ókmyawlOna reke w y 
tar) o  traw ę .

W te d y  też  ja sn o , ja k  m ew ’ 
ttśw iado* ii' sóbte, i t  tóbłjf t r t t - 
o so b y  W s z j^ tk ję  jed n ak  m o­
m enty  n rzy p o m m a sonie % trh* 
dem . Z ao rzeo za  Jednak  s tan ó w  
czo, b y  żona Jego rrtiafa rew o l­
wer.

P o s ta n o w i) n a s tęp n ie  jech ać  
do K rzeszow ic . P o  d ro d ze  na 
s tac ję  k u p iła  k ap e lu sz . O deślą  i 
!a do aom tl po  - z e c z t .  W  d ro ­
dze w y rz u c ił -ew o lw er.

Z ona p rz y je c h a ła  p o  godzin ie  
i pó iecha lł oboje  do K atow ic.

0  g o d z  5-eJ p rzew o d n iczący  
z a rz ą d z ił p rzerw o  do godz. S eJ 
w ieczo rem

„Podpalftcr 
z Białegostoku 
uniewinniony

Sąd apelacy jny  w yC ił rm sa*  
cyjny w yrok o podpai na m aga­
zynów firm y W arranL

W szyscy skazani po 3  1 4 ia- 
ta  właścicieli, firm y zostali u- 
niewinnieni.

Obniżka cen biletów 
kolejowych

W  M inisterstw ie  KonuiHikac > 
odbył się pod przew odnictw e n 
M inistra Budkiew icza sżereg  ■ 
ferencyj w  sp raw ie  obniżki . n 
fy odobowej na P . K. P . B e , , ,
co a c  obniżenia cen biletów  r I 
zapadła. O becnie ópraców yw ń* 
śą  sźćżegóły  taryfow e, ćo po ­
trw ać m a prze: kilka tygoóm .
tak  żc pOiariićflie b iletów  kole;., 
w ych n astąp iłoby  jesżćze pff* \ 
Nowym Rokiem.

Posłowie zjeżdżają do stolicy
Mimt w yznaczonej o Już tćrirłnu 

posiedź* ii Sejmu rtach w gmacłiii 
Jeszcze bardzo słaby. Również w y­
plata diet poselskich nie ściągheła 
jeszcze posłów z prowincji do stoli­
cy* Stut to Zapewne w żwigzku tb  
świętami, poprzedzaiącemi pierw sze 
posiedzenie Sejmu.

W kotdCł politycznych poświęcała 
wiele nwafi świeże ogłosrnnvm oo- 
krsbm, ■ V  szczególności dekretowi

o utworzenia Funduszu ląwetłiyeyi* 
nego, oraz rozpisanii wjrborow do 
samorządów rówHitii w wojewódz­
twach małopolskich.

Wczoraj przyDył do graŁCTlB s,c| 
mu prezes N. k. h. Ur*' Riłnśl * i wrę­
czył marzaałkom seimu i : ienatu 
sprawozdanie z dzlałflitkosd kOOUrói' 
raiNtWóweJ zś oKMs Widmowy 
I93Ż/3I. Powyżs** arawftżdanłe wr« 
esyl prezes K-iemiĆMfi wi|k 
proL Zawadźkledis*
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dze policyjne zaalarm owane zo­
stały w iadomość a P " krwawej 
zbrodni w  mieszkaniu Siisskin- 
dów przy u l  Fauskićj w Krako­
wie.

Przybyłym do mieszkania 
przedstawił się s traszny widok. 
Podłoga wszystkich pokojów, jak 
również i ściany były zbryzgane 
krwią. W  każdym pokoju trup: w 
kuchni listonosza Przebindy, \y 
jadalni, staruszki Heleny S u p k in  
dowej, w sypialni jei męża Micha 
ła i ciężko ranna córka Siisskin- 
dów, F.ugenja. b y ła  ona jedynym 
świadkiem zbrodni. Przewiezio­
no ją  w ciężkim stanie do szpita­
la.

Zwłoki zamordowanych podda 
no natychm iast drobiazgowym 
badaniom w Zakładzie AAedycy- 
ny Sądowej.

Nieszczęsny listonosz Przcbin- 
da otrzymał ranę postrzałową w 
głowę poza małżowiną uszną le­
wą. Kula przeszyła mózg i w re­
szcie przebiła kość czołową. 
Śmierć nastąpiła  odrazu.

N a zwłokach Heleny Siisskin- 
dowej stwierdzono trzy rany po­
strzałowe klatki piersiowej i brzu 
cha. Poza tem na głowie w idnia­
ły jeszcze trzy rany ttuczone, za­
dane narzędziem tępokrawędzia- 
stem. Śmierć spow odow ał pocisk 
naruszający serce i naczynia 
wieńcowe.

Michał Siłsskind padł również 
przeszyty  kulami rewolwerowe- 
mi; cztery razy uderzeno go w glo 
wę praw dopodobnie  kolbą rewol 
weru, a oprócz tego cztery ślady 
osobliwe świadczyły o tem, że ta 
trzecia ofiara była drapana  aż do 
krwi ostremi paznokciami.

Eugenja  Siisskind odniosła 6 
ran  tłuczonych głowy. Jedna z 
nich była połączona ze złamaniem 
kości, które usunięto operacyjnie 
przez dokonanie trepanacji czasz 
ki.

Badania  wykazały, że podczas 
tego m orderstw a padło 6 s trza­
łów rewolweru bębenkow ego du 
żego kalibru.

Śledztwo prow adzono z wiel­
ką energją. Tego  samego dnia 
znaleziono w  dole kloacznym bo 
iska sportow ego „ |u v en ia“ 
płaszcz zbrodniarza i torbę listo­
nosza. Przesłuchani świadkowie 
zeznali, że sp raw cam 5 byli męż­
czyzna i kobieta.

Najpierw zdołano ustalić naz­
wiska sprawców, a następnie u- 
jąć ich.

Byli to małżonkowie Jan i Ma- 
rja Maliszowie, którzy przyznali 
sie do popełnienia zarzuconych 
im zbrodni.

Jeszcze z początkiem w rześ­
nia 1933 roku postanowili AJali- 
szow:e obrabow ać jakiegoś listo­
nosza, aby tą drogą dojść do po­
s iadania większej sumy pienię­
dzy i zanewnić sobie życie bez­
troskie. Plan rabunku został ob ­
myślony j  najdrebniejszemi
szczegółami.

Przedewszystklem  postanow i­
li wynająć  odpowiednie mieszka 
nie i zwabić listonosza w  takim 
okresie, kiedy ma on przy sobie 
najwięcej pieniędzy, a więc w 
pierwszych dniach miesiąca.

Listonosza postanowili Mali 
szowie obezwładnić i zabrać mu 
torbę z pieniędzmi.

Malisz pożyczył sobie pienię­
dzy od znajomej Haliny D atów ny 
i kupił rewolwer, zastawiony W oj 
d e c h a  Bąka i dał go do oczysz­
czenia firmie Gliniecki. Był to re­
w olwer 6-sirzałow y typu „Lebel“ 
kał. 8 m.n.

Następnie Maliszowie w ynaję­
li pokój u Siisskindów za umówio 
nym czynszem 40  —  50 zł. mie- 

isięcznie. Jako zadatek  wpłacili 
zł. 15. Pokój wynajęto dla Maii- 
t t o w e j ,  k tó ra  przedstaw iła  s:ę

przeciwko Maliszom
Susskindom jako Salomea Solec­
ka, z zawodu malarka Maliszo­
wa miała się wprowadzić 2 p a ź ­
dziernika.

W  sobotę dnia 30 września Ma 
fisżowie wysłali przekazem pocz 
towyrn, nadanym z urzędu w 
Podgórzu, 10 zł. Przekaz zaadre­
sowano na nazwisko Salomei So­
leckiej. Jednocześnie przygoto­
wali worek z siennika, kneble i 
sznurki, przy pomocy których 
miał być obezwładniony zarów ­
no listonosz, jak i Sfisskindo- 
wie. W szystkim znajomym opo­
wiadali, ze Malisz otrzymał posa 
dę w  Przemyślu* dokąd wyjedzie 
2 października.

2 października Maliszowie wy 
szli z mieszkania Inatki Malisza 
przy ul. O rkana na Nowej Olszy, 
gdzie spędzili noc i poszli na uli­
cę Pańską. Malisz wziął ze sobą 
nabity rewolwer, który schował 
do kieszeni marynarki. Maiiszo- 
wa przyniosła na miejsce zbrodni 
dwie małe walizki. W  jednej znaj 
dowat się worek, knebel i sznur­
ki, druga była pusta.

W  przedpokoju u Susskindów 
odrazu wywiązała się sprzeczka 
z powodu reszty czynszu. W  tej 
chwili zjawił się Michał Siisskind 
z zawiadomieniem o przekazie 
pieniężnym. Po wyjaśnieniach 
Maiiszowej, gospodarz wrócił z 
listonoszem pieniężnym, Przebin-

dą.
Sflsskfnć podszedł lot drzwiom 

wiodącym z kuchni do p ie rw sze­
go pokoju, gdzie stały Helena i 
Eugenja  Siisskind, zaś PrzeDin- 
da stanął obok pieca kuebennego, 
prży którym znajdowała się Ma­
liszowa. W tedy  listonosz począł 
wyjmować pieniądze z torby, Ma 
liszowa zajęła się podpisyw a­
niem przekazu, w  tej samej chv'i 
Ii Malisz strzelił. P rzebinda ugo­
dzony w głowę padł na ziemię i 
skonał odrazu.

W  mieszkaniu nastąpiło strasz 
liWv. zamieszanie. Malisz rzucił 
się ku Siisskindowi i strzelił dwa 
razy, zabijając go. Maliszowa st? 
rała się obezwładnić Helenę i E- 
ugenję Siisskind, usiłując prze­
wrócić je na ziemię.

W  czasie szamotania Maliszo- 
wi rewolwer w ypadł na ziemię. 
Chwyciła go Maliszowa i trzykro 
tnie strzeliła Jn  Siisskindowych, 
trzymanych przez Malisza.

AKT OSKARŻENIA 
PRZECIWKO MAUSZOM

Zarbakło wtedy kul w rewol­
werze. Maliszowa zaczęła bić 
kolbą nieszczęsne kobiety po 
głowie, ą potem zarzuciła na nie 
pierzynę j usiłowała je zadusić.

Tymczasem Malisz zabrał tor 
bę listonosza i razem z żoną 
oj.uścił mieszkania, unosząc ; 18 
tys. złotych.

Kiedy Maliszowie schodzili ze 
schodów, spotkał ich czeladnik 
krawiecki, W ładysław  Gottlik, i 
spytał, co się stało w  mieszkaniu 
Susskindów.

Maliszowa poszła, następnie do 
rodziców po rzeczy, Malisz w y­
jechał do Krzeszowic, dokąd po 
obiedzie przybyła żona. Stamtąd 
wyjechali oboje do Katowic, 
gdzie wynajęli pokój u Marty 
Heyde przy ul. Ligonia, płacąc 
czynsz zgóry.

Maliszcwie zaczęli załatwiać 
sprawunki, byw ać w lokalacn 
rozrywkowych. Przez osiem dni 
wydali 2.000 złotych.

10 października Maliszowa wy 
jechała z Katowic do Rabki, 
gdzie w dw a dni potem została 
aresztowana. W  tymsamym dniu 
aresztowano Malisza Znaleziono 
przy nim 14.000 złotych i rewol 
wer nowoczesnego systemu z 
pełnym magazynem.

Po aresztowaniu Malisz usiło­
wał 5-ę otruć i połknął n i e p o ­
strzeżenie kilka pastylek werona 
hi, co mu jednak nie zaszkodzi­
ło.

Przesłuchani przez sędziego 
śledczego Maliszowie tłumaczy­
li się, że planując napad rabun­
kowy na listonosza, nie mieli za­
miaru pozbawić kogokolwiek ży­
cia.

Do zbrodni popchnęły ich nie­
przewidziane okoliczności.

Zabójca mjr. Kloba -  rtm. Grodzi
wraz z kamratami-fałszerzami przed sądem

D ziała lność  niebezpiecznej 
bandy  fa łsze rzy  k s iążeczek  osz 
czędnośc iow ych  PK O , była 
w czora j  bad an a  pod m ik ro sk o ­
pem S ąd u  O kręgow ego .

Na ław ie o sk a rż o n y c h  zasied  
li sam i k rym inaliśc i ,  karan i  już 
do tąd :  H ersz t.  Jan  W iechno , b. 
u rzędn ik  sk a rb o w y . J a rz ą b ,  u- 
czeń 6 k lą sy  g im nazjum , S tan i

s ław  Kamieniecki, poruczn ik  u- 
łanów  w rezerw ie,  F ran c iszek  
Staniulis, b y ły  u rzędn ik  p a ń ­
s tw ow y,,  A dam  Nędski i ro t ­
m istrz  S te fan  G ru d z iń sk i .

W iechno  u jaw n ił  wielki sp ry t  
dob ie ra jąc  sobie paczkę  z n a jo ­
m y eh ż więżienra. Tęt człowiek 
czynu. Zaledwie w yszedł z wię 
Henra, po w y ro k u  na 5 lat, za-

Czy m i ł o ś ć  b r u d z i
Pocałunek prcez szybę

(S. F.) Miłość nie zna  p rze ­
szkód . Z w yk ia  szy b a  w y s ta w o  
w a nie m oże być p rze szk o d ą  w 
miłości. T o  też  p. M ichał Zach, 
u jrz a w sz y  za  szy b ą  w y s ta w o ­
w ą p. L eo k ad je  M iecze* (k tó ra  
w  tej chwili z a ję ta  by ła  c z y s z ­
czeniem  sz y b y )  z ak o cn a ł  sie w 
niej z m iejsca  i, chcąc  aać  d o ­
wód sw ego  nag łeg o  uczucia , 
p rz y tk n ą ł  u s ta  do  sz y b y  i u ca ­
łował ją  namiętnie.

P .  L e o k a d ja  u d aw a ła  oocząt-  
kow o, że tego  nie dos trzega , 
ale, gdy  p. M ichał co raz  nam ięt 
niej o b ca ło w y w a ł  szybę , z o s ta ­
w ia jąc  na niej m o k re  ś lad y ,  s t r a  
■ciła c ie rp liw ość  .

—  P a n ie  szefie! —  zaw o ła ła , 
o d w ra c a ją c  sie w  s tro n ę  k o n ­
tu a ru . —  Ja k iś  m ig lanc  szybę 
n askudz i. J a  ją  z tej s tro n y  
c zy szczę  i c zy sz c z ę  aż mi ręce 
m gleją , a  ta  c h o 'e ra  z tam te j  
s t ro n y  ślini i ślini.

Szef, p. (zrae! W ninsz tok , 
p rze rw a ł  obliczanie k a sy  i w y ­
biegł na ulicę.

—  P a n ie  ś lin iaczek! —  k rz y k  
nąl rui roznam ie tn ionego  m ło ­
dzieńca. —  C z y  m oja  szy b a  
jest  m a rk a  p ocz tow a ,  że pan ją 
l iżesz?  L iza j p an  sobie cuk ie rka ,  
n s iak rew !

P .  M ichał o d e rw a ł  od szyby  
p łonące  m iłością  u s ta  1 n iechęt­
nie sp o jrz a ł  na  pana  W .

— C o  sie pan c i s k a s z 9 Ja na 
oańsk ie  szy b ę  fiukarń z c z w a r ­
tego pljtra. Mnie sie nie o szy­

bę rozchodzi, ty lk o  o te kobiete 
zą  nią, k tó ra  mnie w  serce  ta ­
k iego kop n iak a  dała , aż sie trze  
se.

— T o  poco p an  mnie brudzisz  
s z y b ę ?

P rz e d e w sz y s tk le m  w y r a ­
żaj; sie p an  delikatniej. M oje u- 
s ta  nie psi zadek , żeby  b rudz ił5! 
Żeby usta  byli b rudne. tobv  poe 
ci nie m ów i: ..P ije  s ło d y cz  z 
twoich u s t“ . P o e ta  nie Świnia, 
żeby z b rud n eg o  n aczy n ia  pił.

—  Niećh sobie poeta  pije z 
czego  chce. J a  go  nie zabronię  
nić naw et ze sp luw aczk i.  Ale 
iz y b a  je s t  b rudna .  I j a k  pan nie 
p rze s tan ie sz  iej ślinić, to  Dana 
s t r z e łe w  py sk .  P a sz o !  w on!

P  M ’chał. tak  się noezuf do­
tk n ię ty  os ta tn iem i s łow am i p 
W a jn s z to k a ,  że  w en ch n ą ł  go 
iednem u derzen iem  do sklepu, 
w ybija  iąc m u  p rz y  tem  trz y  
n rzedn ie  zęby.

T en  czy n  w łaśn ie  spo w o d o ­
w ał s taw ien ie  się p. Michała 
o rz e d  S a d e m  G ro d zk im  w  c h a ­
rak te rze  o sk a rżo n eg o .

—  W y so k i  sądz ie !  —  tłu m a­
czy ł  się. -  C z y  c z y s ta  miłość 
m oże zbrucizić s z v b c ?  N gdy! 
J a k  p o w iad a ją  poeci: „Miłość 
spala , bu rzy ,  zabija*', ale  żę to7 
b rudz iła  nikt nie p o w :edzieł. 
W ię c  jak  ttii ten k m le c  z czem ś 
oodobnem  w yjecha ł ,  z d e n e rw o ­
w a łe m  się...

W y ro k : . 'T y d z ie ń  a r e s z tu  z 
ząwie.śze.iiem w ykęnaD ia  k a r y  
na rok .

k rz ą ta ł  się z a ra z  i p o cząw szy  
sk u p y w a ć  różne  s ta re  p a sz p o r ­
ty  na „cza rn e j  giełdzie'*, ro zp o ­
czą ł ła tw e  z re sz tą  m anipulacje  
z k s iążeczkam i, po lega jące  na 
w płaceniu  na c z y je ś  nazw isko  
drobnej s a m y  i przerobien iu  
jej, na w iększą .

W iech n o  m iał naw et ochotę  
za ło ży ć  biuro p o rad  p raw n y ch ,  
iak wielkiego był o sobie mnie 
m ania. P rz y g o to w a n ie  facho­
we, zd o b y ł  w  c iągu  5 la t  wiezie 
nia.

O skarżen i ,  p rócz  S tan iu lisa  i 
G rudzie lsk iego , p rzy zn a l i  sie ao 
w iny , dow odząc , że  zm uszen i 
byli do  o szu s tw  ciężkiemi w a ­
runkam i, Lo po  w y jśc iu  z wie 
zienia, nigdzie nie m ogli dos tać  
p ra c y  i nie mieli co jeść.

G rudzielski,  cofnął sw e zezn a  
nia, z łożone  w śledztw ie , po  a- 
resz tow aniu  z d o w o d em  w iny  
w  G ydni.  W te d y  p rz y z n a ł  się 
do w iny . B y l  nam ó w io n y  p rzez  
W iechnę, k tó ry  nakłonił  ta k ż e  i 
iego p rzy jac ió łk ę  K ow alkow ską  
(zm ar ła  na  su ch o ty )  do p o d e j­
m ow ania  pL .i ięd zy  na  fałsz., 
we dow ody .

T e ra z  mów!, że  p rz y z n a ł  s ’r  
ty lko  poto, a b y  m ieć zapew nio  
ną z i t rę  w  więzieniu, gdzie  moż 
na d a -m o  d o s ta ć  u trz y m a n ie  i 
lach n ad  g łow ą. B y ł  Już w 

sk ra jn e j  nędzy ,  n ocow ał po 
d w o rc a c h !

T en  człowiek, k tó re m u  uśmle 
■hała sie tak  ba jeczna  k a r i e ­

ra, zięcia m iljonera  łódzkiego!
P o  w y jśc iu  z w ięzienia  z? za  

bó js tw o  m a jo ra  Kloba, zw ra c a ł  
sie do ro d z in y  o p ieniądze. 
Chciał po jechać  do  A m eryk i i 
t a n  zac z ąć  życ ie  na nowo. Miał 
b y  o kaz je  w róc ić  zp o w ro tem  
do u czc iw ego  spo łeczeństw a . 
O b iecy w an o  m u dać  p ieniądze, 
ale nie o trzy m a?  ich.

Z rozum ia łe  je s t  więc jego  w y 
kolejenie  się... G łód m oże po­
pchnąć  cz łow ieka do n a jo k ro p ­
n iejszej zbrodni. Dziś G rudz ie l­
ski, dzięki z a c n e m u  sercu  sw e­
go ob rońcy ,  adw . G e le r tn e ra ,  
ma pracę i zapewniony zarobek

r
j W e s o t y  K ą c i k *

DOBRE LEKARSTW O 
(C hłopska  g ad k a )

Zachorowała zona Ba.tłomie- 
ja. Trzęsie ją  iebra  i trzęsie, żir.i 
uo jej.

—  Bartek! —  jęczy. —  ja d ż  d u , 
miasta, do aptekoza. Niech ci da 
co, bo nie strzyniam.

Zaprzągł Baruonnej konia i po 
jechał do miasta, do apteki. Że to 
już była noc, długc musiał dzw o­
nić, zanim mu aptekarz, zły i za­
spany, drzwi otworzył.

—  Czego chcecie?
—  D oprasam  sie łaski pan? ap 

tekoza, coś na rozgrzewkę.
— Czego?
■ — Żepy nie trzęsło.
Aptekarz popatrzał na chtopa i 

myśli sobie: upił się i po nocy lu 
dziom spać nie daje. i mówi.

—  Zjeżdżaj, bracie.
I chce drzwi zamknąć Aie Bar­

tek złapał go za rękę:
—  P a n ie  aptekozul —  prosi. 

— Dajcie jaki środekl
Aptekarza ze złości, też febrt 

trząść zaczęła:
—  Chcesz —  krzyczy, —  ko­

niecznie, to masz!
I bęc Bartłomieja w szczękę, 

potem drugi raz.
W ziął Bartek w gębę, podra­

pał się w giowę i pyta.
—  A czy to aby pomoże?
- -  Pomoże.
—  A ile sie należy?
—  Nic.
Podziękował B artłomłej, ukło­

nił się pięknie i pojecnat.
— No jak  tam ? —  spytała żo­

na. —  Dostałeś co?
—  Dostałem.
—  T o  dawaj prędzej.
Zamachnął się Bartek i strzelił

kobietę w  łeb. Aż z łóżka spadła.
—  O retyl —  wi zasnęła prze­

rażona. I ze s trachu przestało  ją 
trząść.

k Bartłomłej pluje w  garść i 
szykuje się do drugiego razu

—  Dosyć! —  krzyczy żona — 
Już mi przeszło!

Nazajutrz zdrowiuteńka Lyta 
zupełnie. Dowiedzieli się o tem 
we wsł.

—  Mądry —  mówią —  ten nas 
aptekarz  i poczciwy. I dobry śro­
dek dał i pieniędzy nie chciał.

A żona Bartłomiej? powiada.
—  Bartek! Niech aptekoz wie, 

że my też ludzie z sercem. Za­
wieź mu kope jaj.

I po tygodniu pojechał z  ja jca ­
mi do miasta.

W szed ł do apteki skłonił się ni 
sko i powiada:

—  Od mojej zony te joika Za 
ten środek, co pan aptekoz dał. 
Odrazu pomógł.

Aptekarz, który chłopa nie pa­
miętał, wziął jaika i uśrmechnął 
się zadowolony.

—  Ja  —  pow iada —  jak  co 
dam, to dobrze dam.

—  Bardzo dziękujem, bardzo  
— kłania się Bartek. —  Tylko ze 
pan aptekoz za duzo dał. Po łow ę 
tylko zuzyłem, A drugom potowe 
zwracam.

I wyrżnął aptekarza  w  pysk.
Napoleon Sądek.
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P A M I Ę T N I K  S t U I A C E I
SPOWIEDŹ PIEKNEJ DZIEWCZYNY RZUCONEJ POMIĘDZY BESDE LUDZKIE

Byłam taka zdenerw ow ana, że rozpłakałam się 
(w stydzę  się teraz, że płakałam przed takim łobuzem,
jak pan Józio).

— Czego pan chce ode mnie? —  Zaczęłam go pro-
s{£;  W ziął pan pieniądze i niech pan sobie już idziel
Niech mnie pan wreszcie raz zostawi w spokoju! Przez 
pana stracPam męża! T o  pan go chciał zam o.dow ać!

. No, no! Masz zato, kobitko, kochanka z for­
są! Co ci tam po jakimś golcu? P .zestań  się, p s ia ­
krew ślinić!... Dosyć tego cackania s ię ! Ja miałem 
większe przykrości przez ciebie, nii ty przeze mnie,! T o  
ja  siedziałem kilka tygodni w mamrze, to mnie mordę 
zbili hinty, kiedy chcieli, żebym się przyznał do robo­
ty z tym twoim golcem! Do forsy musisz coś dołożyć!..

 Ja nie mam już pieniędzy!
 T o  ja też forsy już nie chce!... Narazie starczy

ta, co ją mam w kieszeni. Niewiele to, ale niech tam. 
Żałuję, żeś nie wyciągnęła od s tarego z pięć tysięcy, 
kieay tak ła two poszło. Przebolałby i pięć. Ale stało 
się. Teraz  o czem innem gadam. Nie udawaj, że nie 
rozumłesz! Ja też jestem chłop, jak się patrzy, a ty mi 
się udałaś, jak żadna! Różne już kobiety oglądałem 
w  n,"'lepszym gatunku, ale ty jesteś am atorska kobie­
ta!...  Co to za szyja, na ten przykład!... Palce lizać!.. 
Nie chowaj się znów tak! Nie bądź taka wstydhwa! 
|uż cię przecież oglądałem!... Podobasz mi się i im 
dłużej ci się przyglądam, tern bardziej mnie ciągoty 
biorą!

Stał nade mną, łapy trzymał w kieszeniach i przy­
glądał mi się.

Bałam s :ę ruszyć, żeby zaraz nie wyciągnął noża 
1 nie zam ordował mnie.

—  No, dość tego g adan ia ! ... —  powiedział i nagle 
wyciągnął ręce z kieszeni, chwycił za kołdrę i zdarł ją 
ze mnif\

Zanim krzyknęłam: „Ratunku", położył mi swoją 
wielką łapę na ustach.

—  Cicho! Am słowa!... Leź spokojnie, do za- 
szlachtujęl.. lżyłaby s /koda  jak iego  cacka!... Krzyw­
dy ci r ie  zrobię, jak się Imcbę koto ciebie ogrzeję. Na 
dworze w nocy .dąb już laki, że djabli mnie brali!... Dla 
mnie uregulować człowieka. Czy babę to frajer!... A ja 
ci mówię, że z naszej spółki może być pociecha pierw­
szej klasy!... Możesz u tego faceta zostać, a u mnie 
będziesz dorabiała. Masz wiele wolnego czasu! Tak- 
sćw eczką sobie podjedziesz na godzinkę, dwie i faje- 
rant, a forsy będzie jak lodu!...

—  Niecn się pan nade  mną zlituje —  jęczałam 
przerażona jego pomysłem. —  Ja  man. dziecko! Ja 
cłicę je wychować! Niech sfę pan  nade mną zlituje!

—  Nie mazać się, psiakrew, bo tego nie lubię!... 
A co mnie do tw ego bachora?!  Miei sobie tuzin cały! 
W ychowuj 1 Będi. ci jeszcze łatwiej, jak  będziesz 
miała w łasną forsę, a  nie będziesz po  każdy grosz la ta­
ła do starego! Pow iadam  ci, że to spraw a prosta  i ła t­
wa, Niejedna dam usia  tak zarabia  i Jobra jes tl  My­
ślisz, że te wsźystkle paniusie tutrzane to za pieniądze 
mężów kupują sobie futra? Skądby taki ciężk} grosz 
brali?  Faceci dają! A mąż wie,, że niby na raty. T o ­
bie to jeszcze łatwiej pójdzie!... No, niema o czem ga­
dać! Pogodzimy się... Szkoda teraż czasu na g ada­
nie! Raz nam goście przeszkodzili, raz gliny... Niech­
że teraz mamy spokój!

Byłam napół przytomna ze s trachu i z obrzydze­
nia, jak? we mnie budził ten straśzny człowiek. Dotknię­
cie jego rąk, którenu przecież mordował Jerzego, 
wstrząsało mną dreszczem wstrętu. Jego głos przypo­
minał mi straszne katusze, jakie przeżyłam u Jadom- 
kowskiej, w  komórce, gdzie mnie pobił do u traty  przy­
tomności.

—  Niema rady —  mówił ł uśmiechał się straszną 
gębą, — pogodzisz sfę! A jak  sfę do mnie raz p rzy tu ­
lisz, to  potem odejść nie będziesz chciała. Zobaczysz!

Ściągnął marynarkę, pod którą miał grubą, tryko ­
tową koszulę, czy sweter. W yprężył piersi i uderzył 
się w  nie łapami.

—- Popatrz, jaka krepa! Widziałaś kiedy taką?  
Ńa pewno nie! Twój facet, widziałem go, brzuch ma 
taki, jak ja  mam piersi, a  wogóie zdechlak, s tary  nie- 
dojda!...

Powiesił marynarkę na krześle, które stało nieda­
leko łóżka i wziął się do zdejmowania bucików.

—  Jakby kto zą wcześnie pukał, to powiedz, że­
by przyszli później. Niech raz, do cholery, nikt nam 
nie przeszkadza. A powiesz tak, bó tu zaraz pod ręką 
mam scyzoryki... Rozumiesz?.. No, pewnie! Kobieta 
jesteś z pojęciem!

p a d a ł  tak  ł gadał, a w  mofej gtowłe kłębiły się 
myśli, jak  szalone. Jak się ra tow ać?  Jak w yrwać 
czyjejś pom ocy? Do drzwi nie dobiegnę: złapię mnie. 
Krzyczeć? Stał przecież koto mnie. bfiechbym tylko 
krzyknęła, zadusi mnie, albo pokraje nożem!...

W tedy  pomyślałam:
—  Gdzie on ma u n nóż, którym tak grozi?

Spojrzałam na niego. Siedział na krześle, mocno 
przechylony do przodu, tarm osząc sżnurowadła. W te ­
dy zauważyłam, że z kieszeni spodni wystaje  mu coś.

—  Nóż! —  przemknęło mi przez głowę.
Siedział tuż koło mnie na łóżku. Przechyliłam się

lekko ku niemu. Z zapartym tchem sięgnęłam po nóż.
T rw ało  to tylko sekundę, kiócej pewnie. 'Trzy­

małam nóż w ręku!
T o  był taki wielki składany majcher, jak to oni 

mówią. Otworzyłam go i pooerwałam  się na łóżku:
—  Zamorduję cłę teraz bandyto! -r- wrzasnęłam 

i podniosłam rękę do góry.
Zanim jednak rękę opuściłam, celując w jego da 

chylony kark, skoczył jednym rucnem na środek p o ­
koju.

—  Zwarjowałaś?! —  wybełkotał.
—  Zamorduję cię! — krzyczałam, jak n i e p r r t o   ̂ - 

na. ■— Zamorduję Cię!
Zaciskałam nóż w ręku.
Stał na środku pokoju i patrzył na mnie zpoileliv*.
—  No, oddaj to, psiakrew, bo ci kości wszystkie 

porachuję I —  syknął.
—  Podejdź tu tylko! Podejdź! Będzie raz z to ­

bą  koniec, ty zbrodniarzu, ty łobuzie, ty  k ac ie1 — w y ­
myślałam.

—  Połóż zaraz to spokojnie, mówię, bo poźałuwsz! 
I nie drzyj się, rozumiesz? Połóż ten nóż!

A ja  wołałam swoje bez przerwy coraz głośnfej:
— Zamorduję cię teraz, szubraw cze1 Raz bedrie 

koniec moim męczarniom, kióre znoszę przez ciebie... 
Boisz się?! Teraz  ty  się mnie Doisz!

Zeszłam z łóżka, ciągle ściskając nóż w ręku, g o ­
towa do zbrodni.

O, tego zbrodniarza zabiłabym z zimną Krwią! T i 
moje męczarnie, za cierpienia Jerzego, za moją haribę, 
która na mnie spadła  z winy tego łajdaka!

Cofał sie przede mną. N apraw dę się bał. T e raz 
nie wiem, czy mego głosu, czy noża, którym mu gromi­
łam.

Nie słyszałam, co mamrotał pod nosem. Coś tam 
gadał, coś syczał, jak gad ł cotał się przede mną. A i? 
nie przestawałam mu wymyślać i grozić.

Chciałam go dopaść i znęcać słę nad nim. Pokra 
lałabym go na kawałki z całą pasją, jaka  się we mni 
górowała prze.-iw niemu.

Dalszy c?ąg ras tąo ł .

S H A K I B I O N A
O p o w ie ś ć  o w strząsa jących  p r z e ż y c ia c h  czaru jącej K resow ian K i
też tyiko nieszczęsną ofiarą, oślepioną chce ustąpić narazie... ale... damy sobie z nim radę, Tym  razem  prz j obiedzie w  hotelu Łuroj—  Jest też  tylko nieszczęsną ofiarą, oślepioną 

przez najwstrętniejsze uczucie, jakie człowiek może ż y ­
wić — przez zazdiuść, która zabija w zarodku n aue l  
najpotężniejszą milosć. Znaiazl się naiumiasi inny 
C z .o w iek  —  zupełne przeciw ict.slwo tamtego. U ile 
tamten był cham, brutal, zazdrośnik, o tyły ten jesi 
szlachetny, wspaniałomyślny, idealny i dal jcd jn y  do­
w ód prawdziwej, najprawdziwszej mdosci, powiedział 
Dowiem, łć  gdy się kobietę kocha, nie zważa się na jej 
pizesziość. Kocha się kobietę taką, jaka jest —  albo 
wcale. Drugi zaś d?.i uowód miłości, że zgodził się 
uznać za swoje dziecko Lusi, twierdząc, iż mniejsza 
O ojca tego dziecka. Skoro to córka j tg o  ukochanej 
kobiety, \v iec będzie to maleństwo kochał, jak jego 
mi^kę. Ofiarował Lusi swoje nazwisko, swój olbrzymi 
majątek, sloweni, wszystko....

—  Ale któż to taki... —  rżekła Genka.
—  Franciszek DereńSki — spytał Rygzftrd.
—  No, wiecie państwo!... W szyśtkiegobym  się 

spodziew ał, ale że on!...

Musiałeś chyba coś Wiedzieć jednak o tem, 
stryjku, Skoro przyjechałeś? Bo w pierwszej cli wili 
aJav» iły mi sję, ż t  wiesz i przyjechałeś na ślub. Ale 
potem już nic nic rozumiałam —• dziwiła się Lusia.

“•= Poeo ja przyjechałem? Hm, hm.., P raw dę  po­
wiedziawszy, potu, żeby cię stąd zabrać, oświadczyć 
ci, żi wszystko ci przebaczono, i bodziesz przyjęta, jak 
ffl&rflOtPflwna COrka. Ale bo też narobiłaś nom przy-* 
krbśel I zmartwieli! Szukano cle pt> całvm kraju. Bo­
le ,  cośmy się h n d lę c ą  |i! N i e d r ■ iedobrc dziecko!..,

Lusia przytuliła się du stryja j zapytała.
—- A ojciec?

O mm me mów... N ie warto! Uparł s?ę w  swei 
za tw ardziałej moralności z przed dw ustu  lat, ale w g łę­
bi duszy  z pew nością tęskni za  tobą... Zaciął się i nie

chce ustąpić narazie... ale... dam y lobie z nłm radę,
lamy...

W tej samej chwili ktoś zapukał. Był to Franciszek
Jcrcń sk i.

Przyw itał się radośnie z Ryszardem , który  rzeki 
m u z głębokim  w zruszeiiifin, mocno ściskając mu dlou:

— Pan j f ś l  bardzo, bardzo  poi żądnym  i uczciwym  
człowiekiem, kocnany panie Franiu, takim , iakicn już 
bodaj uziś mało ndmy na świecie. Szczera i poczciw a 
Jusza  z pana, byczy Chłop, co tu dużo g adać , a  ponie­
waż będziem y teraz spow inow aceni, w ięc pozw oli pan, 
ts  po siaropolsku... t  dubeltów ki —  i ucałow at D ereń- 
skiego w oba policzki, p izygadu jąc ze łzami w  oczach. 
— Vv ięcei takich, jak pan, a  Ó w iele lepiej byłoby na 
świecie. B ardzo, bardzo  patiu dziękuję W imieniu ro ­
dziny Lusi...

—- Mój Boże, to Ja raczej w am  dziękow ać powi­
nienem, żeście mi takie cugc ufódżlli.

W yjął z kieszeni dość duże pód łliżn i pudełkó 
i w ręczył Je Lu6i, m ów ląć:

—• T o prezent ślubny o a  m ojego ojca. K lejnoty 
mojej marki. O jciec szaleje za tobą. C hciałby cię już 
:ałem i dniam i mieć przy sobie. 

K lejnoty były dopraw dy w spaniałe. Lusia była 
rozpromieniona, a  G* ńng również, aż oczy sobie w y­
patrywała.

Niech pani nie myśli, że o pani zapom niałem  ~-
rzekł Frflnio, zw racając sie do G eńH  f podając jej te® 
putiełećlko od jubilera. Mam coś i d la parti,

G eńka nie m iała słów zachw ytu w dzięczności. Gdy 
Iziękowała Dereńskierilu, rzekł;

—  Niema zg co! D opraw dj'. D arow ać —  to o w ie­
le w iększa przyjem ność, niż być obdarow anym . TO 
m oja najw iększa radość z m ojego m ajątku, że mogę lu- 
dżióm, k tórych kocham  lub lubię, sp raw iać  przyjem ­
ności.

Tym  razem  przy obiedzie w  hotelu Europejskim  
był jeszcze jeden gość —  R yszard Jus.ew lcz. P ito  stu* 
letnią starkę i je sz c z e  sta rszego  w ęgrzyna na  cześć 
młodej pary. S tary hre tzkosie j kresow y utulał się i nie* 
iistaniiie całow ał się z Derońskim . Był bardzo , bardzo  
szczęśliw y.

Nie widzieli, że zoddali p rzyglądał się Im bacznta 
Ignacy lir. M orecki. Był bardzo  zdum iony, w ioząc ta ­
kie oryginalne zgrom adzenie przy jednym  stoie.. Lu­
sia  i G enka, D ereńskj i Jusiew jcz, skąd  to  b rac tw o  się 
zebrało razem ?

Postanow ił to  w yśw ietlić . T egoż wieczora Geń-
ka dostała  kartkę od n iego:

„M aletW a,
chciałbym  i  T obą pogadać. O d paru  dni ster* 

czę wleCzoram* pod pracow nią —  darem nie. Czyś b y ­
ła «h<ne? P ragnąłbym  spotkać się z T obą. Kiedy ffloż

O dpisała  nitli 
„K .edy zechcesz. Jeżeli się mnfe nie wstydzisz 

móźfesz mi postaw ić Obiad a lb c  kóiaćję w Bristolu. Tyl 
ko nie w gabinecie,..*

Spotkali się nazd ju tri. Ignacy hojhie staw iał, n -  
m aw iając c e r a  to lepsze trunki i potraw y, aby tylko 
n a w ią z a ć  język Geflkii ale ona była  zbyt p rzeb ieg u  
i nie da ła  się brać na kaw ał. G dy me m ogła się juz dłu­
żej W ykręcać, rfeekła W reszcie:

—  Przepraszam bardzo, czy ei dlatego tak fairdzc 
zależało na naszem spbtkanlu, iby t a ły  czas mówić 
1 Lusi? MóźebyśtUy tak trochę pfuj,‘n!alf o tinsT..

—  W łaśnie  i ja togo pragitę — cnirzóitł (gnący, -  
Chciałem ci właśnie Zaproponować, abyśmy odnowili 
nasz romans,.

- -  A to  póćd?

Daluzy ciąg nastąpi.
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Cannes, w  październiku, się „farmaceutyczny** • ja ch t dr. | row ują dw a m iljony, w ów czas,
Boucart,  w ynalazcy „L arteo lu" ,  gdy właścicielka, pew na lady an 
który zaopatrzony jest we flagę z gielska żąda  trzy. Niektóre sta t  
handlowym znakiem ochronnym ki są  już wynajęte, Inne do wy- 

Takiż znak wy-

Na Riwjerze francuskiej jesień 
jest ąeźcnem pożegnania, wj'jaz- 
d ó w  i z a m yk a n ia  b i l ansów.  D aw  
nieii  k iedy większość hoteli i pen 
s jo na tó w  świecita od kwietnia 
do  l is topada pustkami, a o tw iera  
ła swe* podwoje tylko na wielki i 
jedyny  sezon zimowy, był to wła 
śnie okres przygotowań i remon­
tów. Stali mieszkańcy lazurowe­
go  b rzegu  korzystali z ciszy i spo 
koju p rzed  zgiełkiem zabaw y kar 
nawału nicejskiego. Teraz, w cza 
sa ch  kryzysu i ograniczenia po­
dróży zimowych, zatrzymuje się 
skwapliw ie nielicznych zapóźmo 
nych gości, cieszących się osta t-  
niemi podm ucham i ciepła i blas 
kami złotego słońca.

W śród  tłumu różnojęzycznych 
i często znakomitych gości znaj­
duje się zawsze jeden, bardziej 
egzotyczny i malowniczy, skupia 
jący na  sobie ogólne zaintereso­
wanie. W  roku bieżącym takim 
gościem jes t  P asza  Marrakeszu, 
El Glaotii. Poznają  go  wszędzie, 
mimo, iż nosi tak jak wszyscy nie 
b ieską sportow ą koszulę, widuje 
się go na coctailu w  Miramar, 
najweselszym lokalu Cannes, i w 
casino Palm Beach, a  wspaniała  
l imuzyna władcy Atlasu wyróż­
nia  się naw et z pośród innych 
w spania łych  limuzyn na drogach 
lazurow ego wybrzeża. Pasza, 
k tóry w  ojczyźnie jes t  władcą ab 
solutnym i którego ojciec miał 
rzekomo zabić służącego przy o- 
biedzie za niedość szybkie wyko 
ra n ie  rozkazu, w demokratycznej 
Francji zmuszony jest liczyć się 
ze zdaniem sw ego szofera, zucho 
w a tego  „m alabar“ z Tulonu.

Ale naw et w demokratycznej 
Francji znajdują się wysepki dla 
w ybranych. Takim rajem nazw a­
ny został hotel Eden Roc na Cap 
d ‘Antibes, gdzie największym
szykiem jest- pokazać się, a jesz 
cze większym —  gdy się ma na 
to — mieszkać. Kluczem do tego 
„ ra ju “ niezawsze byw a wielka 
fortuna, a maitres d hotel pilnie 
baczą, aby się niki niepowołany 
z pobliskiego Juan-les-P ins nie 
przedostał. Życic w Eden Roc 
płynie na leząco. Do południa le­
ży się na plaży, a zaraz po śnia­
daniu  —  na różowych m atera­
cach rozłożonych na tarasach wo 
kół pływalni. Po wielkim wysił­
ku, jakim iest pójście na coctai) 
do  baru, następuje ooiad, a po­
tem wszyscy leżą znów leniwie 
na  poduszkach.

Juan-ies-P ins  ma najlepszą pla 
Źę, Nicea —  najładniejszą prome 
nadę, ale najpiękniejszą przystań 
jach tów  na morzu Śródziernnem 
posiada  Cannes. Na wygodnym 
pokładzie motorówki, zarzuco­
nym kolorowtnii poduszkami, do 
jechać można na w yspę Saint Ho 
norat, Cythere lub na Sąinte 
Marguerłte, słynne miejsce w y­
gnania  „Żelaznej Maski**. W śród  
p ryw atnych s ta tków  wyróżnia

tego preparatu  
haftowany jest na sv« rach zało­
gi-

Śliczny jest widok lasu masz­
tów małych „ s ta rs“ o mahonio­
wych ramach i kosztownych oku 
ciach, wznoszący się naprzeciw 
bulwaru de Croisette. Ale p ize- 
wodnik Yacht C lub‘u, udziela ją­
cy objaśnień turystom, rozwiewa 
złudzenia. Okazuje się bowiem, 
że wszystkie te jachty  są do 
sprzedania, wszystkie, naw et pię 
kna „Sister Anne“ , za którą ofia-

najęcia. Zamieszkałe przez pra  
w owitycn właścicieli są  jedynie 
te, których posiadacze aoszli do 
wniosku, iż życie na pokładzie 
jes t  o wiele tańsze w porównaniu 
ż kosztem utrzymania w hotelu. 
A następnie na wodzie nie płaci 
się podatków  i różnego rodzaju 
taks, żyje się skromniej 1 utrzy­
muje mniej sfijżby. Żegluga jest 
coprawda, rzeczą kosztowną, ale 
tylko wtedy, gdy się w ypływa na 
pełne morze. A wiele z tych jach 
tów nigciy go nie widziało.

We Francji jest najdrożej
stwierdza statystyka

M iędzynarodowe Biuro Pracy  około 20, w  Danjl —  22 fr., w 
opublikowało tablicę, z której wy Norwegji —  23, w beigji —  przei

szło 26, w Anglji —  ok. 27, w  Ir-nika, iż rekord drożyzny życia na 
leży do Francji. Porów naw czy 
przegląd cen obejmuje 14 produ 
któw pierwszej potrzeby: chleb 
mąkę, masło, wołowinę, barani'

landji —  przeszło 27 w Szwecji 
—  przeszło 28, na W ęgrzech — 
29, w Portugalji —  30, w Czecho 
Słowacji —  blisko 31, w Austrji

nę, wieprzowinę, sadło, kartofle, —  32, w Niemczech —  33, w  Kr
cukier, kawę, ser, mleko, ryż i 
jajka.

W edług obliczeń M. B. P , naj 
♦ańsze jest życie w Estonji. ś r e d ­
ni konsument wydaje tu około 18 
franków dziennie. Ta  sama ilość 
produktów kosztuje we Francji 
39 franków. W  Polsce za tę sa­
mą ilość produktów płaci się oko 
ło 19 franków, w Jugosławji —

Niemiecka flota wojenna
T rak ta t  W ersalski ograniczył Na 6 pancerników, d o z w o lo - i  promień działania (jest to prze- 

bardzo wydatnie  sity zbrojne Nie jj nych Niemcom według Traktatu  f strzeń, jaką przebyć móże okręt,
 ....................  “ Mająmiec nietylko na lądzie, ale i r.a 

morzu. Podczas gdy  przed woj­
ną Niemcy miały jedną z najwięk 
szych flot wojennych na świecie 
(d rugą  po Anglji), obecnie wol­
no im posiadać tylko sześć p an ­
cerników po 10.000 tonn 
sześć krążowników po o.TÓO 
tonn, w  sumie 105.600 tonn. P o ­
nadto  zabroniono Niemcom po­
siadać łodzie p od '1. ■ ni u e.

Mimo tych zakazów  i ograni­
czeń Niemcy stworzyły sobie po 
wojnie wcale silną flotę, która 
ni iłto swojej szczup:ości liczeb­
nej p rzedstaw ia dla państw  oś­
ciennych dość poważne niebez­
pieczeństwo. Na miejsce przesta­
rzałych statków wojennych, któ­
re Rzesza Niemiecka posiadała 
w chwili podpisywania trakiału 
pokojowego, weszły stopniowo 
w jej skład —  i wchodzą n a d a l— 
nowe jednostki bojowe, zbudo­
wane wedle najnowszych w ym a­
gań techniki- i reprezentującej 
mimo swoich małych to/.ttuaruw, 
dużą wartość bojową.

Na sześć krążowników lekkich,- 
jakie wolno posiadać Niemcom 
w myśl trak ta tu  pokojowego, 
pięć jes t  nowych. Są to okrę y: 
„E m den“ , „Kbnigsberg", „Karl­
sruhe", „Kóln“ i „Leipzig", ten 
ostatni znajduje się jeszcze w bu 
dowie. „Emden" ma 5.400 tonn, 
pozostałe po 6.000 tonn. Statki 
te są dobrze chronione pance­
r z u 1.' grubości 75 do .100 miliii ct 
rów. Alają r u t  po d z iew -; ;  dział 
15-centymetrów', w trzech potrój 
nych wieżyczkach, cztery działa 
88-milimetrowe przeciwlotnicze 

i dw anaście  miotaczy torped ka­
libru 50 cm. Szybkość ich Jocho 
dzi do 32 węzłów (okoto 60  km. 
na godz.) .  Skombinowame turbi 
ny parowej z motorem Diesla poz 
woiiło w yposażyć te okręty w 
promień działania 15 50Ó mil 
■morskich, co je s t  liczbą bardzo 
wysoką.

Oddział policji
w roli opiekunki panny

Cały oddział policjantów pilnu 
je stale młodej 15-letniej miss 
Betty Downes, córki bogatego  
kupca z Pensylwanji. T ow arzy­
szą jej stale i odprow adzają  ją 
codziennie do szkoły czy do zna­
jomych.

\V sierpniu tego roku gdy  mło 
da Betty  p rzebyw ała  jeszcze w 
obozie harcerskim ojciec jej do­
stał list z żądaniem wypłacenia 
50.900 dolarów okupu, w prze­
ciwnym tazie córka będzie por­
waną i torturowaną. Ściągnął on 
natychm iast córkę do domu i 
iw róc ił  sie do policji o pom oc.

W ów czas  przydzielono kilkuna­
stu uzbrojonych ludzi pannie 
W ow nes do jej pilnowania. Nie 
tak daw no stary  Downes otrzy­
mał drugi list, w którym oandy- 
ci piszą, że obniżają okup do 
15.000 dolarów. Jednakże o ile 
nie będzie on natychmiast wypła 
eony, to wówczas cała straż przy 
córce „nie zda się na nic“ .

Bandyci tłumaczą również 
kupcowi, że wypłacenie 15.000 
dolarów będzie go mniej koszto­
w ało jak  ciągła straż nad dziew­
czyną.

W ersalskiego, 3 są nowe. 
one po 10.000 tonn 
(jes t  to t. z w. typ
land") ,  uzbrojone są w sześć 
dział 28-centymetrowych, iozvvi- 
ja ją  szybkość 28 węzłów (około 
25 km/godż,) i mają promień 
działania 18.00G nul-morskich.

W reszcie torpedowce są wszy 
stkie nowe. Zbudowano 12 kontr- 
torpedowców typu „Leopard" o 
wyporności 800 tonn, szybkości 
34.3 węzłów (63 km/godz.) , uz­
brojonych w 3 działa kalibru 
10.5 cm.

T ak  przedstawia się obecna 
flota niemiecka. O ile dla Anglji 
nie p rzedstawia poważniejsze^ 
go niebezpieczeństwa, o tyle dla 
mniejszych ootęg morskich —  na 
w et dlń Francji! — dzisiejsza ma , 
rynąrka niemiecka może być źró 
dłem poważnego niepokoiu. N.ie- 
k tó ie  OLgan-y prasy  francuskiej 
da ją  ostatnio wyraz obawom, ze 
w  razie Konfliktu z Niemcami, flo 
ta -francuską nie oędzie sobit nfó . 
głą' poradzić z mektóremi okręta­
mi nifcinicckiemi. Tak, np. f a n c e r  
ńiki typu „Deutschland", barażo 
szybkie, nie mogą być doścignię 
te przez żaden statek francuski o 
rakiem samem opancerzeniu i u- 
zbrojcniu. Poza tam okręty nie­
mieckie mają bardzo rozległy

me za op a t ru jąc  się w no w y  za-  
pojemnose t  ł p a s  pa l i w a) ,  wy kra cz a ją cy  dale-  

„D e u t sc h-  ko-poraź  g ran ice  mórz Ba ł tyckie­
go i Północnego.

Jeżeli  takie o b a w y  istnieją we 
Francji, to cóż powiedz ieę o Po l ­
sce,  która nie ma p rawie  zupe ł ­
nie floty wojenne j?

nadzie —  35, w Szwąjcarji 
37,5, w Italji —  około 39 i we 
Francji —  39 franków.

Nowy rozkład
lOtÓW

W edług nowego rozkładu lotów, 
który wchodzi w życie z dniem 1 li­
stopada f. b., sam oloty odlatyw ać bę­
dą i  W arszaw y: do Lwowa codzienie 
(nie w yłączając niedziel) o godz. 
11,45, przylot do Lwowa o 14,05; do 
Krakowa, codziennie (nie wyłączając 
niedziel) o 8,30, przylot do Krakowa 
o 10,20; do G dańska we wtorki, 
czwartki i sobory o 12,45, przylot
0 14,55; do Katowic we wtorki, 
czwartki i soboty o 13-ej, przylot o 
15-ej; do Poznania w poniedziałki, śro 
dy i piątki o 12,40, przylot o 14,50.

Z Krakowa do Katowic samoloty 
odlatywać będą w poniedziałki, środy
1 piątki o 13,10, przylot 13,50. Z Kra­
kowa do Brna i W iednia (przedłuże- 
n.e linji W arszaw a — K raków) w po 
niedJaiki, środy i piątki o 10,50. Ze 
Lwowa do Czerniowiec i Bukaresztu 
(przedłużenie linji W arszaw a — 
Lwów) sam oloty odlatyw ać będą tyl 
ko w poniedziałki o gt dz. 9.15.

Wystawa p u h a r ó w
W  Londynie, w  sali Wintnera, 

urządzona została pierwsza na 
sswie( .e wystawa puharów  i kieli 
chów do wina. T ru d n o  sobie wy 
obrazić większe bogactwo ekspo 
natów. W szklanych gablotkach 
stoi cała arinja naczyń, z których 
kiedykolwiek piła ludzkość, po­
cząwszy od glinianych kielichów 
okresu bronzowego i kończąc na 
ultrawspółczesnych kieliszka en 
do coctaiiow.

M  i.ń, dowiadujemy się z kata 
'logu, że ,,coctail“ znany jest juz 
ód..300 lat, niektóre rodzaje cocr 
failu znane były w  17 wieku. Spó 
tykamy rogi, z których dawniej 
piło się wino i miód, widzimy kie 
lichy z muszli, jaj strusich, orze­
chów kokosowych, oprawnych w 
mahoń, srebro i t. p.

Ogólne zainteresowanie budzi

puhar z sekretnym mechaniz­
mem, z którego ten, kto nie zna 
jego tajemnicy, nie upije ani kro 
pli. Do najcenniejszych ekspona­
tów zalicza się amfora z Pompei, 
oraz kielich etrusici mający 3.000 
lat.

Podróżuj samolotem

P.L.L. L o r

Ameryka starzeje się
się poruszać, a potem —  co jest od ,1910 do 1920 r. Ameryka prze 
praw dopodobne — zaczną się o strfła być krajem „młodym i sta

W W aszyngtonie , w  wielkiej 
sali centralnego biura  statystycz 
negc znajduje się olbrzymi cyfer 
blar, na którym od c ż a s j  do cza­
su, jak  na liczniku automobilo­
wym w yskakują cyfry.

Cyferblat ten, to „zegar życia“ 
U. S. A., który wskazuje liczbę 
urodzeń, zgonów, małżeństw, 
etc., na  całem terytorjum wielkiej 
republiki. Cyfry te w yskakują  1 
pojawiają się na białej tarczy „ze 
g a ra  życia" w miarę napływu do 
centralnego biura  danych sta ty­
stycznych z całego kraju.

W  chwili obecnej, w końcu 
października r. b. pod nagłów ­
kiem „ludność U. S. A.“ znajduje 
się cyfra: 125.693.00C. W  r. 1932 
ludność U. S. A. wynosiła w tym 
samym czasie 122.700.00C. Przy 
rost za 12 miesięcy wynosi za­
tem 2,9 jmljona ludzi, a więc pra 
wie 3 miljony rocznego przyrostu 
ludności.

Jeśli sprawdzimy jednak ruch 
ludności w czasie i przestrzeni, 
okaże się, iż cyfry powiększają 
się coraz wolniej, w co ryz więk­
szych odstępach czasu. O ile nie 
nastąpi zmiana, to w latach 1940 
—■ 1950 wskazó ' ki cyfrowe „ze 
gara. żyęia“ U. S. A. przestaną

bracać wstecz. Nastąpi to z chw. 
lą' —  gdy ludność U. S. A. dosięg 
nie maksymalnej cyfry —  135 
miljonów ludzi.

Zjawisko powyższe tłumaczy 
się przedewszystkiem zahamowa 
nLm  imigracji. Do wojny cmigro 
wało do Stanów Zjednoczonych 
co rok około 90C 000 ludzi, a  w 
r. 1932 wpuściły Stany Zjedno­
czone tylko 32^000 emigrantów 
Poza tern przyrost naturalny lud 
ności w U. S. A. stale się zmniej­
sza, co udaw adnia  naocznie s ta­
tystyka: w  r. 1880 przyrost w y­
nosił 29,4 proc., w r. 1900 —  
21,1 proc., w r. 1920 —  15,9 
proc., w r. 1930 —  15,7 proc. W 
ciągu lat 5C pr zyr os t  zmniejszył 
się zatem o 5u procent .

W  skutku obu tych oddziały­
wań daje się dziś zauważyć w 
Stanach Zjednoczonych stały, 
choć powolny, w zrost przeciętne 
go wieku w masie ludności, t. j. 
zmniejszanie się liczby ludzi mło­
dych, a wzrost liczby starszych. 
W  okresie od roku 1920 do  1930 
r.. liczba ludzi, liczących powyżej 
65 lat wzrosła o 34 proc. w po­
równaniu z liczba ich z okresu

być krajem „młodym' 
je się krajem starycli ludzi.

Są jeszcze i inne oznaki i ce­
chy, charakteryzujące to zjawi­
sko. A więc w r. 1880# każda ro­
dzina liczyła średnio 5 osób; dziś 
liczy ona 3,8 osób. Liczba' p rze­
stępców, kalek, niedorozwinię­
tych doszła w  r. 1928 do 10 mil­
ionów! Na każde 160 osób w  U. 
S. A. przypada jeden w a rja t; w  
samych tylko państw ow ych  za* 
kładach dla chorych umysłowo 
przebyw a zgórą 500.000 osób!

O bok tych cyfr, św iadczących 
o starzeniu się ludności białej W 
U. S. A. w arto  postawić cyfry, do 
tyczące murzynów. Liczba mu­
rzynów w  Stanach Zjednoczo­
nych sięga obecnie 13 miljonów. 
N atomiast p rzyrost na turalny tu 
taj jest wyższy niż w śród  birt- 
ły rh , nie bacząc na większą 
śmiertelność.

T ak  więc, o ile o tw arcie  w ró t  
dla dopływu emigrantów ze S ta­
rego Świata nie nastąp i w  bliż­
szej przyszłości, przyrost natura! 
ny ludności zmniejszać się będzie 
stale, a jednocześnie przeciętni 
norma wieku mieszkańców U. S. 
A. będzie coraz wyższa.
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Sukces 
polskiego uczonego

D o W a r s z a w y  n a d e sz ły
szczeg ó ły  g ło śn eg o  p rocesu  w 
R y d z e  w sp ra w ie  om y łk o w e j  
zam ian y  dzieci w zak ładz ie  po­
łożn iczym . J a k  się okazu je ,  w 
m o ty w ach  w y ro k u  sad  rysk i,  
p rz y z n a ją c  rodzinie  Ja k o b se  
nów 7-m ioletn ie  dz iecko  ro d z i­
ny P o r tn o j .  o p a r ł  się przedc-  
w szy s tk iem  na w yn ik ach  znanej 
m e to d y  naukow e! polskiego li­
czonego  prof. H irsz fe lda  z P a ń ­
s tw o w eg o  In s ty tu tu  H ig jeny  o 
badan iu  g ru p  krwi.

P ro f .  Hirszfeld p rz e d s ta w ił  w 
sw oim  czasie  sw e  tezy  naukow e 
ło tew sk iem u  sadow i. Sad . kieru 
jac  sie w sk azó w k am i m e to d y  
prof. H irszfe lda ,  ustalił, żc dzicc 
ko, k tó re g o  p rzy n a leżn o ść  ro ­
dz inna  s ta ła  sie p rzedm io tem  
spo ru  ma k rew  za l icza jąca  sic 
do  t. zw. g ru p y  O. k tó ra  s tw ie r ­
dzono  rów nież  u rodz iców  Ja- 
cobsen  w czasie , g d y  u rodz i­
ny  P o r tn o j  o k reś lono  g rupę  
k rw i zgoła  odm ienna.

W  ten sposób  m etoda  p ro f  
H irszfe lda , k tó ry  już raz  bvł eks 
p e r tem  w proces ie  U nrgonow ej,  
ponow nie  zna laz ła  z a s to s o w a ­
nie w sado w n ic tw ie  ty m  razem  
z a g ra n ic ą .

R A D  J O
ROZGŁOŚNIA WAKS2AWSKA

9.00 Sygnał czasu. 9.05 G im nasty­
ka. 9.20 P ły ty . 9.35 Dziennik Doran- 
ny. 9.40 P ty ty . 9.52 £di wilka gospo­
dars tw a  domowego. 10.00 Transm isja 
N abożeństw a z K rakowa. 11.45 Muzy 
ka religijna z p ty t  11.57 Sygnał cza­
su. 12.15 P oranek  m uzyczny. 14.00 
„K orzystne w arunki nabycia zie­
mi z parcelacji rządow ej". 14.15 P iy 
ty . 15.00 „Na co mogą liczyć rolnicy 
w  now opow stałych izbach Rolni­
czych". 15.20 U tw ory fortepianow e
16.00 Listopad Lwow ski. 16.20 P ro ­
gram  dla dzieci. 16.51) ..O statnie citwi 
le K asprow icza". 17.05 „Kobiety daw 
nego Lw ow a". 17.20 Polska muzyka 
Judowa i a rty sty czn a . 18.00 „Sonata 
K siężycow a". 18.40 Chór Kapeli Syk

/ styńskiej. 19.00 Życie arty sty czn e  
stolicy. 19.05 Rozm aitości. 19.35 Rec: 

/ tal śp iew aczy. 20.05 „Św ięto  Tych. 
co odeszli". 20.00 Dziennik w ieczor­
ny. 2100 O dczyt aktualny. 21.15 Kon 
c e rt kam eralny. 22.00 W iadom ości 
sportow e. 22.15 T ransm isja z W ilna.
23.00 W iadom ości m eteor.

„ŚW IĘTO  TYCH. CO ODESZLI"
Dziś. radiostac ja  w arszaw ska nada 

Je o godz. 20.05 specjalna audycie  — 
„Św ięto  tych co odeszli", sktndainca 
sie z przem ńwienia ks. prof. H. No­
w ackiego, oraz części m uzycznej w 
w ykonaniu C hóru żeńskiego ..G regoria 
pum " pod dyr. ks. Nowackiego.

Japonja przeciw Sowietom i Ameryce
Czy znów konflikt no Dalekim Wschodzie?

Nic da się zaurzcczyć. anf
ukryć ,  iż Ja p o n ja  i S ta n y  Z jed ­
noczone zb ro ją  sie w g o rą c z k o  
wcm  tempie. S k o ro  nie tak  dow
no p re z y d e n t  R oosevelt  ośw iad  
czy i  am b asad o ro w i jap o ń sk ie ­
mu. lir. Ischii. iż S ta n y  Z jedno­
czone g o to w e  są  w y a s y g n o w a ć  
c z te ry  m i l ja rd y  do la ró w  na 
a rm ję  i flotę w  razie  podjęcia 
o rzcz  Jap o n ję  w yśc ig u  zbrojeń , 
to niema ż ad n eg o  powodu, aby  
wątpić o m ożliwości tak iego  
k roku  ze s t ro n y  USA. A ten 
s tan  niepokoju, jaki panu je  na 
Dalekim  W schodzie ,  o s ta tn ie  
c iąg łe  a la rm y  o zbro jen iach  so 
wicckich i japońsk ich , sa  w ido ­
c zn y m  p rz y k ła d e m  n a ra s ta ją c e  
go n iebezp ieczeństw a  nad  b rze ­
gami P acy fiku .

P o d ję ta  w tych  w a ru n k a c h  
akcja  po li tyczna  prez. Roosevel 
ta na rzecz  porozum ienia  z Z. 
S. S. R. m oże być  w łaśc iw ie  o- 
ceniona w całej sw ej rozciąg ło  
ści ty lko  w zw iązku  z problem a 
tem japońskim , z k w es t ją  opano  
wania ek onom icznego  i po litycz  
nego C hin  p rzez  J ap o n ie  i z d o ­
bycia  w ten sposób  p rzez  nią be 
gem onji na zachodn im  P a c y f i ­
ku. Dla S ta n ó w  Z jednoczonych  
sp ra w a  ta jest  n a jw ażn ie jsza  ze 
w szystk ich- innych  n a tu ry  poli­
tyczne j  i go sp o d arcze j ,  g d y ż  
C h iny  b y ły  jed n y m  z n a jw ięk ­
sz y c h  ry n k ó w  zby tu  dla USA, 
a poza tem chodzi o kw es t ję  
b ezp ieczeństw a , a lbow iem  po­

s iadane  p rzez  Japon ję  m a n d a tv  
na w y sp ach  Karolińskich  i M ar 
jańsk ich  z a g ra ż a ją  z a ró w n o  F i­
lipinom jak i w y sp o m  H a w a j­
skim, n a leżący m  do USA.

P o ro zu m ien ie  z Rosją  w  chwi 
li obecnej m a więc na celu 
w zm ocnien ie  f ron tu  obronnego  
na Dalekim  W schodz ie ,  co mo 
że być  dokonane  za ró w n o  przez 
okazan ie  Z S S R  w y d a tn e j  porno 
cv  technicznej,  f inansow ej, go­
spodarcze j ,  jak  i p rzez  porożu 
m ienie m ilitarne, o s trze  k tó rego  
w y m ierzone  b y ło b y  przeciw  nie 
bezp iecznem u sąs iadow i w y  
sp ia rsk iem u.

W  sa m y c h  jed n ak  S ta n a c h  
Z jednoczonych  opinja je s t  w tej 
kw estji  n iejednolita  i w tej 'hwi 
Ii ś c ie ra ją  sie tam  w p ras ie  np.

rozm aite p og ląd y  na sprawę pu
rozum ien ia  a m e ry k a ń s k o  -  ro ­
sy jsk ieg o .  In te re su ją c y m  Jest 
np. fakt,  iż c a ły  d u ż y  o d łam  pra 
s v  am e ry k a ń sk ie j ,  a  m ianow i­
cie dzienniki L zw . „S c r ip s -H o  
w a rd ‘‘ koncernu , ag e n c ja  p ra so  
w a  „U nited  P r e s s ” o ra z  blok 
n ra s o w y  H e a rs t ‘a  w y r a ż a ją  sie 
k ry ty c z n ie  o in ic ja tyw ie  prez  
R ooseve lta .

T en  o d łam  p r a s y  je s t  w y r a ­
zem opinij p rz y ja z n y c h  raczei 
Japon ji .  p rz y ta c z a  a rg u m e n ty  
m a jące  w y k a z a ć  zbędność  ag re  
sy w n e g o  s to su n k u  U S \  wobe< 
iapońsk iego  „ Jo m iu r i  S h im b u n ” 
list o tw a r ty ,  w  k tó ry m  nisze, iż 
w łaśc iw ie  niem a ż.adnych kw e 
stii sp o rn y c h  m ięd zy  Jap o n ja  * 
Stanarn* Zjednoczonem i.

„L os  Chin nie powinien —  pi 
sze H e a rs t  — n rze im o w ać  nas 
wcale. g d v ż  o ile C h iny  nie mi­
ga obronić  sw ej n ieza!eżności, 
iest to b i jącym  w o czy  d ' v o -

|  dcm  ich n iezdolności do u»rzy- 
■ m ania  tej fo rm y by tu  p ań s tw o  
|w e g e .  Ani my. ani żadne  inne 
p a ń s tw o  nie w y d a je  mi się po 
w ołane  do pełnienia w tycu  w a ­
runkach  roli o b ro ń cy  n . t ro ju  
k tó ry  nie umie, nie po trafi bro 
nić sam  swoich idea łów ’*.

„C h icag o  T r ibune"  z a ś  pisały 
kilka dni tem u:

„ W y d a je  się  nieunilcnw na 
rzeczą  w yw in d o w an ie  się Japo  
nji na s tan o w isk o  wielkiej notę 
gi św ia tow ej,  k tó ra  będzie w zna 
czn y m  stopniu  p anow ała  nad 
s y tu a c ją  na D alekim  W s c h o ­
dzie. W y d a je  sie nam. iż żadne 
m o c a rs tw o  ani też żadne  miru 
now anic  kilku m o c a rs tw  me zd< 
fa p rzeszkodz ić  temu na tu ra lne  
mu biegowi w y p a d k ó w  na Dale 
kim W schodzie .  T y lk o  sił i m o­
g łaby  dziś w v n rzeć  Japon ie  z 
iei pozycji  w M andżurii  i postu 
wić tam e  jej da lszem u o ed o w 1 
do panow ania  nad knnrynen-

tem  az jn ty ck o -w sch o d n im . A tej 
siły niema i niema też chę tnych , 
k tó rz y b y  sie w tę wnlke w da li” .

Te  g lo sy  p ra s y  a m e r y k a ń ­
skiej dow odzą , iż w S tanuch  
Z jednoczonych  nie cała op in ja  
’est p rz y c h y ln a  akcji p ro ro sy j-  
skicj p re z y d e n ta  Z drugiej zaś 
znów s tro n y ,  nie m ożna nie za 
’iw ażv ć  tego  szczegółu , w d a ­
nym  w y p ad k u  dość c h a ra k te r :  
s tycznego , iż p ra sa  H e a rs ta  np 
była zaw sze  f i l o g e rm a ń s k n  i d z : 
siaj też jest nią. choć m oże nie 
bak inwnie i iask raw o.

W  przededn iu  w iz y ty  Litwi- 
towa w W a sz y n g to n ie  i rozpo  
■zecia n c r t r a k ta e y j  na tem a t  u- 

znania  Rosji Sow ieckie j przez 
S ta n y  Z jednoczone, n a s taw ie ­
nie opinii a m e ry k a ń sk ie j  w kwe. 
dii innońskiei ma sw-oie żnaezo 
nie i w skazuje ,  iż polityka prez. 
?onsi?velta nie hedzie sie iednn!: 

D oczyła  tu ta j  no zupełnie głnrl 
I kieł. u to row anei  drodze.

O tw a rc ie  sezo n u  z im ow ego  
e leganck ich  s fe r  P a r y ż a  m a 

m iejsce, d o ro c z n y m  z w y c z a ­
jem. na polu w y śc ig o w em . Mi 
mo k ry z y s u  i pow szechne j  n ę ­
d z y  tego roczne  zebran ie  by ło  
m oże w y ją tk o w o  barw ne, ele­
gan ck ie  i... kosz tow ne . O d d aw  
na P a r y ż  nie widział tak  w y ­
k w in tn y ch  s tro jów , futer, b r y ­
lantów.

Jed en  z dz ienników  p a r y s ­
kich, k tó ry  podał spis  w s z y s t ­
kich zn a k o m ity c h  gości z pola 
w yśc ig o w eg o ,  poświecił na to 
oko ło  dw óch s t ro n  d robnego  
d ruczku . T y tu ły  h rab in , barono  
w y ch .  m ark iz  p rz e p la ta ły  się z 
nazw iskam i m ięd zy n a ro d o w e j  
f inans je ry ,  dyp lom ac ji  i właści 
cielek wielkich m a g a z y n ó w  
mód. k tó re  z licznem i m odelka­
mi p rezen to w a ły  ostatn ie krea­
cje sw y c h  sa lonów .

N ajm odnie jszem i o k a z a ły  sie 
cza rn e  p łaszcze , ozdobione 
s re b rn y m  lisem, ściślej — dwo 
ma s reb rnem i lisami, o p ad a jące

mi sw obodnie  w zd łuż  talji piek 
nych  pań. Kapelusze, również 
czarne , z aksam itu .

P o  zakończen iu  biegów, w 
d rodze  pow ro tne j  odby ła  sic 
d ruga  rew ja :  n a jm o dn ie jszych  
sam ochodów . W y tw o rn e  limu­
z y n y  k o n k u ro w a ły  z o tw arte-  
rfii w ozam i snortow em i. p o tęż ­

ne s a m o c h o d y  z m ałem i „żaba- 
weczkami** pań.

W ieczo rem  odby ło  się kilka 
wielkich rau tów  re p re z e n ta c y j ­
nych. aby  piękne dam y  m o g h  
oonisać się s tro jam i balowemi...

Sezon  je s ienny  wie lk iego  
-■•wiata p a ry sk ieg o  z o s t a ł . o r w m  
ty.

Zbrodniarz na filmie
(-a) . Dwie znane  w y tw órn ie  

filmowe zw róc iły  sie do rządu 
w iedeńskiego z prośbą  o zezw o 
lenie na  sf i lm ow anie Dertila 
k tó ry  jak  w iadom o, dokonał za 
m achu na k a n c le rz a  Austrji ,  
Dolfussa.

W obec tego. że rząd  w yraz ił  
zgodę, a i zh rodn ia rz  również 
nie sp rzec iw ia ł  się. Dertila r-rze 
orow adzono  do p rz y g o to w a n e ­
go w jednem  z więzień atelier i 
tu dokonano  se n sa c y jn y c h  

zdjęć.

Smiert najstarszej kobiety angielskiej
(-a) W  m ałem  m ias teczku , w 

Anglji zm ar ła  w wieku 107 lat 
n ie jaka  Agnes Jcskins. D ziw na 
to  by ła  n iew ias ta .  Choć ucho­
dziła za  dobrze  sy tu o w a n a ,  ni 
g d y  nie jeździła  koleją  ani s a ­
m ochodem . W  osta tn ich  la tach

sw ego  życia . Jc sk in s  miała już 
do ro s ły ch  p raw nuków . P r z e ż y ­
ła śm ierć  kilku svnów .

W  90-vm  roku życ ia  ta ń c z y ­
ła na ślubie p raw n u czk a .  P o za  
tem Jc sk in s  n igdy  nie c h o ro ­
wała.

IKS.

cztery o c z y
I n t y m n e  r o z m o w y  z C z y t e ln ik a m i

„Z rozpaczony"
nadsy ła  nam obszerny opis 

swycli przeżyć i rozterek, tak bar 
dzo wszakże interesujący i pou­
czający  dla szerszego grona czy­
telniczego, żc zamieścimy gn 
Choć w dwóch częściach, ale nic- 
maJ w całości. Oto, co nam pisze:

„M am  obecnie lat 26 i jestem  
mężczyzną, podobno bardzo  przy 
Stojnym. Nie wiedziałem, co zna­
czy niepowodzenie u niewiast. 
Brałem z życia to, co mi dawało. 
Miałem m nóstw o niewiast, żadna 
w szakże  nie zain teresowała  mnie 
bliżej. Zresztą, patrzałem na nie­
w iasty  tylko z punktu widzenia 
zmysłowego.

Przed dw om a laty w okresie 
rozkwitu niej młodości i najw ię­
kszego „pow odzenia"  poznałem 
młodą niewiastę — Irkę. Nie po­
dobała  mi się zupełnie. Pomimo, 
że była już po maturze, wywarła 
na mnie wrażenie  mało kultural­
nej, poza tem — brzydkiej, a w 
każdym razie posiać)aiącej mniej­

sze w alory  zewnętrzne, niż moje 
ówczesne sympatje. Nie chciałem 
również jej uwodzić, bo szkoda 
mi było tak młodego dziewczęcia. 
Poco jej łamać życie? Ona nato-, 
miast pokochała mnie od pierw­
szego wejrzenia. Jej listy, pełne 
próśb i tęsknoty, jej usiłowania, 
aby mnie choć tylko zobaczyć, 
graniczące często z poświęceniem 
—  podobały mi się. Zam teresowa 
łem się nią. Zasięgnąłem opinji o 
niej.

O, zgrozo! Przedstaw iono mi 
ją, jako typ niewiasty o dużych 
już przeżyciach erotycznych od 
najmłodszych lat sztubackich, ma 
jącej złe koleżanki, do gruntu ze­
psutej, bez opieki rodziców -  pro 
staków, idącej przez życie sam o­
wolnie. W obec  tego — przes ta ­
łem się liczyć ze skrupułami. U- 
wiodłem ją. Czy byłem pierw ­
szym —  sam nie wiem. W  każ­
dym razie przekonałem się, że po 
mimo swej wyrafinowanej zmys­
łowości nie była wyrafinowana,

lecz przeciwnie bardzo., bardzo 
jeszcze naiwna.

Od tego czasu spotykaliśmy się 
stale. Była szczęśliwa, ale nigdy 
nie chciała mi nic mówić o  sw o­
jej przeszłości twierdząc, że 
wszystko, co o niej mówią —  to 
fałsz. Tyle mi tylko powiedziała, 
że miała jakąś sympatję w  cza­
sach sztubackich. Zczasem i ja za 
uważyłem w sobte jakąś  zmianę. 
Było mi z nią jakoś dziwnie dob­
rze. To była dopraw dy jedna nie 
wiasta, k tóra  zdołała mnie zrozu­
mieć, była taka inna, niż w szyst­
kie.. Pokochałem ją uczuciem doj 
rzałego mężczyzny, p ierw szą pra 
wdziwą miłością, uczuciem, sii- 
niejszem od burz i piorunów. W y 
znalem jej to. Byliśmy bardzo 
szczęśliwi. Przysięgaliśmy sobie 
miłość na śmierć i życie. Postano 
wiliśmy pobrać się za parę miesię 
cy.

Parę  dni potem zauważyłem, i- 
dąc  wieczorem po ulicy, moją Ir­
kę w tow arzystw ie  jej sąefa. Śle­

dziłem ich I to, co zobaczyłem, ■ 
stało się dla mnie ciosem nic d o i  
jirzcżycia. Skręcili w miejsce, 
gdzie nikt nie mógł ich widzieć.
I tam zaczęły się pieszczoty.. U- 
ciekłem, jak warjat...  Skończyiy 
się moje marzenia o miłości. By­
łem podle oszukiwany. A prze­
cież, Wychodząc za mnie, zrobiła 
by karjerę, choć czyniłbym to 
w brew  moim bliskim.

Nić była  przecież ani ładna, a- 
nł bogata , ani obyta  w towarzysi 
wie. Bralem ją więc tylko za jej 
dobre i szlachetni serce.

Nazajutrz spotkaliśmy się By­
ła słodka, jak nigdy. Ale ja nie pa 
nowałem już nad sobą. Odepchnę 
łem, jak  ladacznicę, obrzuciłem 
potoKiem okrópnych słów, chcia­
łem odejść. Ona., czołgając się 
na klęczkach, b łagała  mnie o  prze 
baczenie, całow ała  po rękach i 
wołała: „Boże, Boże, czemu ja by 
łam taka  podła? Czemu nie oceni 
łam Ciebie, jedynego zacnego 
człowieka, choć przecież kocham 
Cię do sza leństw a od pierwszej 
chwili poznania? Przebacz mi, 
ty mój dobry, zacny człowieku".

I teraz dopiero wyznała mi ca­
łą przeszłość. W ychow ana  bez o- 
pieki, żyła życiem erotycznem f a ­
le tylko w  znaczeniu p ieszczo t)

od 13-go roku życia. Ja  byłem 
pierwszym, któremu była powol­
na. Przed poznaniem mnie, bała 
się ulec komukolwiek, ze wzglę­
du na widoki małżeństwa. Na o- 
pinję zepsutej zasługiwała  w zu­
pełności. Mnie pokochała po raz 
pierwszy praw dziw ą miłością. A- 
le już w tym okresie początko­
wym naszej miłości był czas, że 
pogniewaliśmy się i zacząłem spn 
tykać ?ię Z inną. Okazuje się, że 
wtedy len jej wielbiciel z czasów 
sztubackich objął r o l ę  pocieszy­
ciela I „wykorzystał 1 to w całej 
pełni. Przeprosiliśmy się, kochali 
śmy się nadal, ale nie mogłem za 
pomnieć o fakcie oezspornym — 
kochając mnie, oddaia  się inne­
mu.

Później, gdy ju t marzyliśmy O 
naszem wspólnem gniazdku, no­
wy jej szef począł ,ą  uwodzi-:. W 
obaw ie przed u tra tą  posady, go­
dziła się na jego pieszczoty, zresz 
tą, tylko powierzchowne. Przyz­
nała, że g d y b y  zażądał ,  w lęku 
przed utraią posady, uległaby mu 
naw et całkowicie, a>e tego nie 
proponował nawet. W idoczhie 
bał się mnie. T rw ało  to przez 
trzy miesiące, a więc do chwili 
gdym to wykrył.

O . «. a.)
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W szy s tk ich  św ię tych

Ze sportu

KRONIKA K R A K O W A
Wybory do Rady miejskiej w Krakowie

Zawody ligow e
w dnin dzis iej szym

God. 11 boisko Podgórza:  
Garbarnia-Podgórze s. p. Pcsner

Godz. 11.30 boisko Wisły. 
Pogoń— Wisła s. p. Wardęszkie- 
wicz.

P o g o ń  — W isła
i P o d g ó r z e  — G arb arn ia

Dwa sen sacy jn e  m ec ie  p iłk a rsk ie

Dziś w środę odbędą się dwa 
mecze ligowe w Krakowie. Pod­
górze spotka się z Garbarnią, 
zaś Wisła rozegra ostatni swój 
mecz z Pogonią lwowską.

Mecz Wisły z Pogonią prawdo- 
bnie wyłoni mistrza Ligi, jak 
również mecz Podgórza z G ar­
barnią może zadecydować o 
spadku jednego z nich do kla­
sy A. Oba mecze są zatem bar­
dzo interesujące, gdyż walczy 
się o niezwykle wysokie stawki.

Początek meczu Podgórze — 
Garbarnia o godz. 11-stej na 
boisku Podgórza. Mecz Wisły z 
Pogonią o godz. 11.30 na boisku 
Wisły.

Kursa sędziów piłkarskich
Zgodnie z uchwałą Nadzwy­

czajnego Walnego Zgromadze­
nia Krakowskiego Okręgowego 
Związku Piłki Nożnej, w poło­
wie listopada br. Zarząd K. Z. 
O . P. N. uruchamia kursy teo­
retyczne i praktyczne dla sę­
dziów piłkarskich, by w ten spo­
sób przygotować odpowiednie 
kadry sędziów piłkarskich, któ­
rych brak na naszem terenie da 
się bardzo często odczuwać.

Tabelka o w ejście do klasy A.
Po ostatnich zawodach o wej­

ście do klasy A. tabelka przed­
stawia się następująco:

Klub gier pkt. st. bramek 
Krowodrza 4 7 11-6
Tarnovia 4 6 9:5
Bocheński 4 2 3:7
Trzebinia 4 1 3:8

T abelka o pozostanie w ki. B
Klub gier pkt. st. bramek 

Wieliczanka 4 7 12:1
Hakoah 4 5 6:7
Azotania 5 4 9:4
Gwiazda—

Sztern 4 0 3:18

Z a w o d y  B o k s e r s k ie  
Wisła — Wawel

Z powodu unieważnienia przez 
P. Z. B. zawodów bokserskich
0 drużynowe mistrzostwo okrę­
gu krakowskiego pomiędzy Wisłą 
a Waw elem, których wynik opie­
wał 10‘.6 na korzyść Wawelu. 
P. Z. B. wyznaczył nowy termin 
tych zawodów na dzień 5 bm. 
Zawody te odbędą się w hali 
Ośrodka WF. przy ul. Zwierzy­
nieckiej 26 o godz. 19 (7 wie­
czór). Dla uniknięcia protestów 
P. Z. B. na zawody te wyzna­
cza specjalną komisję sędziowską 
z innych okręgów oraz przysyła 
swego delegata w osobie p. L. 
Kościelskiego. Spotkanie to bu­
dzi zrozumiałe zainteresowanie, 
gdyż obie drużyny do tych za­
wodów pilnie się przygotowują
1 wystąpią w najlepszych sk ła­
dach. Zwycięzca tych zawodów 
zdobędzie mistrzostwo druży­
nowe okręgu i walczyć będzie 
o tytuł mistrza Polski.

W celu uzgodnienia materjału 
który posłuży do zestawienia 
spisów wyborców ze stanem 
faktycznym, przekrowadzą po­
cząwszy od 1 listopada br. wy­
znaczone przez Zarząd Miejski, 
a w odpowiednie urzędowe le­
gitymacje zaopatrzone orgf, na. 
badania w poszczególnych d o ­
mach i mieszkaniach w kierur, ku 
zebrania, uzupełnienia lub spro­
stowania dat osobistych.

Ponieważ od należytego prze­
biegu i wyniku tych dochodzeń 
zależeć bedzie w wysokiej mie­
rze zupełność spisów wyborców

Zarząd Miejski apeluje do P. T. 
mieszkańców, aby we własnym 
interesie poparli wysiłki wspom­
nianych organów, udzielając im 
chętnie wyczerpujących i zgod­
nych z prawdą wyjaśnień, po­
partych w razie konieczności 
dokumentami osobistemi

P T.-Właściciele i Admini­
stratorzy domów zechcą nato­
miast zarządzić, by w czasie cd 
1 - 1 0  listopada br. w każdym 
domu była odnosząca się do 
niego książka meldunkowa, zło­
żona u jednej z osób, zamiesz­
kałych w tym samym domu, wy­

mienionej w spisie mieszkańców 
w sieni, jako przechowawca 
książki.

Ponieważ niepodobna zgóry 
ustalić w jakiej porze dnia ba­
dający odwiedzi poszczególne 
domy, a wszelkie utrudnienia 
wglądu do książki musiałyby ze 
szkodą dla samej sprawy wpły­
nąć opaźniająco na tok badania, 
książki meldunkowe winny być 
w oznaczonym wyżej czasokre­
sie dla przeprowadzających do­
chodzenia dostępne w ciągu ca­
łego dnia.

Bagnetem  przebił sąsiadow i plecy

Repertuar.
| Teetr Miejski-. „E ros i Psyehe",

K ina.
Adria: „C órka  pułku”
Appollo: „K aw alkada”
A tlantic! „D ziew czę z nac* W ołgi” 
Muzeum: „C zar jej oczn"
Promień: „G ehenna kohiety 
Świt: „P o d  Twoją obronę”
Słońce! ..GrzeBzna m iłość”
Sztuka „T o to”
Uciecka: „P ie śń  nad p ieśniam i" 
Wanda: „U śm iech szczęśc ia”

R A D IO
Ś r o d a  1 l i s t o p a d a  br.

G odz. 9.00 A udycja poranna, 9.5S 
Program  na dzień  bieżący, 10.00 T rans­
misja nabożeństw a z kościo ła Najśw. 
M arji Pannv, 11.45 Muzyka religijna 
z p ły t, 11.57 Sygnał czasn, hejnał z 
W ieży Marjac., program  na dzień b ie­
żący, w iadom ościjm etorologiczne, 12.15 
Transm . z W arg i., 14.00 Pogadanka dla 
rolników, 14.15 Płyty, 15.0£ O dczyt 
„D zień Zaduszny w w ierzeniach i le ­
g endzie”, 15.20 T ransm . z W arszaw y, 
Lwowa i K rakow a, 18.40 P łyty, 19q0

Wczoraj przed trybunałem są 
du okręg, karnego w Krakowie 
zasiedli na ławie oskarżonych 
Jan Bogacki 1.25 z Bogucic rol­
nik, Henryk Kaczmarczyk 1. 24 
rolnik, Jan Dobranowski lat 30, 
rolnik i Jan Kaczmarczyk 1. 26, 
wyrobnik, osk. o to  że dn. 19 
czerwca 1933 r. w Ostrowie 
szlacheckim zabił Ignacego

Imiołka. Akt oskarżenia zarzuca 
J. Bogackiemu że wszczął awan­
turę ze śp. Imiołkiem mając do 
niego żal za pobicie kolegi. Na 
skutek krzyku przybiegła reszta 
oskarżonych bijąc Imiołka a Jan 
Bogoński wyciągnął długi ba­
gnet i ugodził kilkakrotnte nim 
w plecy oraz w skroń, skutkiem 
czego śp. Imiołka zmarł w skutek

upływu krwi. Sąd skazał osk. 
Bogackiego na 2 lata, osk. H. 
Kaczmarczyka na 1 rok, Jana 
Dobranowskiego na 8 mieś., Ja­
na Kaczmarczyka na 1 rok c. 
więzienia.

Rozprawie przew. s. o. dr. 
Stuhr, wot. s. o. dr. Solecki i 
Restorf, osk. prok. dr. Kuc, bro 
nił adw. Rosenstock.

Włamanie do drogerji przy ulicy Wielopole

Tarko Marcin, la t 23, ul. K apelanka 
20, poszukuj* jakiejkolw iek posady za 
kaucją. — Może objąć posadę woźnego 
lub t. p.

Leon Katz, właściciel drogerji 
przy ul. Wielopole 24, zgłosił 
do policji, że w nocy włamali' 
się nieznani sprawcy do jego 
drogerji przez wybicie otworu 
w murze z piwnicy i skradli

większą ilość wód kolońskich, 
żyletek, pasty do zębów i inr.e 
kosmetyki ogólnej wartości 
1000 zł.

W toku dochodzeń areszto­
wały organa Wydz. śledesego

Ogółę  Juljana, łat 21, robotnika 
i Ogółę Anielę, lat 38 robotni­
cę, zam. w Krakowie przy ul. 
Gęsiej 8, od których skradzio­
ny towar w całości odnbrano.

Szofer wjechał taksów ką na planty
Wczoraj o godz. 19-tej Ed­

mund Płaziński, laty 24. zam. 
w Krakowie przy ul. Wrocław­
skiej L. 93, kierowca auto-do- 
rożki Nr. Kr. 5231, jadąc ul. 
Dunajewskiego w kierunku ul.

Basztowej u zbiegu ul. Baszto­
wej a św. Tomasza chcąc w y­
minąć dwukonną furmankę, skrę­
cił nagle tak nieostrożnie, że 
w jechał na planty zatrzymując

się na drzewie, przyczem usz­
kodzone zostało ogrodzenie 
plant, oraz auto-dorożka. Szko­
da narazie nieustalona. W ypad­
ku w ludziach nie było.

Tajemnicze samobójstwo urzędnika kolejowego

S am opom oc Leg. Polsk ich
Przed kilku dniami powstał w 

Krakowie związek pod nazwa 
„Samopomoc Legjonistów Pol­
skich", do których mogą nale­
żeć wszyscy b. leg. bez różnicy 
przekonań politycznych i przy­
należności formacyjnych, którzy 
wylegitymują się wyciągiem z 
archiwum wojskowego. Celem 
organizacji jest koleżeńskie nie- 
niesienie bratniej pomocy w za­
kresie gospodarczym na każdym 
polu i prowadzenie akcji filan­
tropijnej.

Zgłoszenia pisemne uprasza 
się nadsyłać pod adresem : 
skrytka pocztowa 444, Urząd 
Pocztowy Nr. 1 w Krakowie.

Aresztowanie
Policja krakowska aresztowała 

Szczęsnego Wróbla, agenta han­
dlowego, zam. przy ul. Sołtyka 
U  z maszyną do pisania po­
chodzącą z kradzieży na szko­
dę nieustalonego narazie wła­
ściciela, którą W róbel usiłował 
sprzedać. Maszynę zdeponowa­
no w IV. komis, przy ul. Gro- 
kiej 65, gdzie poszkodowany 
zgłosić się może do rozpoznania.

Wczoraj w nocy w parku 
lwowskim odebrał sobie życie 
wystrzałem z rewolweru 40-letni 
mężczyzna ze sfer inteligencji, 
którego przez kilka dni nie zdo­
łano zidentyfikować.

Na skutek opisu osoby dena­
ta, podanego w dziennikach, 
przyjechała do L^ow a z Syno- 
wódzka Wyższego wraz z dwo­
ma synami żona adjunkta kole- 
łowego Franciszka Wyspiańskie­
go i zgłosiła się w wydziale 
śledczym, oświadczając, że opis 
osoby denata zgadza się z wy­

glądem jej męża, który przed 
tygodniem wyjechał w sprawach 
służbowych do Lwowa.

Pokazano jej fotografję d e ­
nata, w której ku radości swej 
i obu synów nie rozpoznała męża.

W parę godzin potem przy­
byli do wydziału śledczego dwaj 
kolejarze również ze Synowódz- 
ka, którzy zażadali pokazania 
sobie fotografji samobójcy w 
parku Kilińskiego. Nie rozpo­
znali oni również w niej Wy­
spiańskiego.

Kolejarze ci na pytanie o przy­

puszczalną przyczyną ewentual­
nego samobójstwa Wyspiańskie­
go, odpowiedzieli, że wyjechał 
do Lwowa w związku z dyscypli- 
narką, jaką mu wytoczyła dy­
rekcja z powodu jakichś nadużyć 
służbowych.

Upłynęło zaledwie kilka go­
dzin, gdy w pokojach gościn­
nych na dwórcu głównym znale­
ziono na żyrandolu elektrycznym 
wiszące zwłoki mężczyzny, w 
którym rozpoznano Franciszka 
Wyspiańskiego.

Schwytanie fałszerzy 10-złotów ek
Od pewnego czasu na tere­

nie całych Kujaw pojawiały się 
w miasteczkach, szczególnie w 
dni targowe, fałszywe monety 
10-złotowe.

Nie ulegało wątpliwości, iż 
chodzi tu o zorganizowaną szaj­

kę kolporterów, która p rzy jeż ­
dża do miasteczek w dniach targu 
i płaci naiwnym wieśniakom 
fałszywemi pitniądzmi za tow a­
ry. W ładze policyjne wszczęły 
ścisłą obserwację, w wyniku 
której arnsztowano 5 osób.

Przy aresztowanych znalezio­
no 69 fałszywych monet 10-zło- 
towych. Dalszeir stadjum tej 
afery będzie wykrycia fabrykan­
tów, od których kolporterzy 
otrzymali falsyfikaty.

Prowokacja fabryki „Erdal“
„Dobry Wieczór-Kurjer Wie- 

cz.“ donosi:
Na bezczelną prowokację po­

zwolili sobie na pograniczu poi- 
sko-niemieckiem przedstawiciele 
fabryki przetworów chemicznych 
„Erdal".

Onegdaj przed południem za­
jechał przed polsko-niemieckie 
przejście graniczne w Starem 
Górecku koło Szarieja samochód 
propagandowy fabryki „Erdal" 
i przez dwie godziny nadawał

Tragiczna śm ierć w artownika  
pod kołam i pociągn.

Tragiczny wypadek zdarzył 
się 23. bm. o godz. 21, którego 
ofiarą padł Semko Kuczuński, 
lat 28, zam. w Ostrowie pow. 
Złoczów, pełniący wartę przy 
telefonach i innych objektach 
kolejowych na przestrzeni Kras­
ne— Kutkorz. Dochodzenia wy­
kazały, iż Koczuński idąc w kie­
runku Krasnego nie zauważył 
nadjeżdżającego pociągu ze 
Lwowa, który wpadłszy na war­
townika zabił go na miejscu

Fatalny pociąg.
Na przejeździe kolejowym 

koło Widzewa pociąg podmiej­
ski Łódź — Koluszki najechał 
na przechodzącego prze2; tor 
ucznia szkoły powszechnej 13- 
letniego Henryka Pawełka, za­
bijając go na miejscu.

Ten sam pociąg tuż przed 
stacją Zakowice przejechał ba- 
wiąćego na urlopie szeregowca 
Władysława Wiśniewskiego. Żoł­
nierza z obciętemi nogami prze­
wieziono do szpitala, gdzie 
wkrótce wyzionął ducha.

przez megafon prowokacyjne 
pieśni niemieckie, odbierane z 
niemieckich radjostacyj, jak rów­
nież z płyt gramofonowych.

Po „koncercie" samochód od­
jechał do Bytomia.

Kradzieże
Dąbrowski Władysław, pom. 

handlowy zam. w Prądniku Bia­
łym zgłosił do policji, że nie­
znany sprawca skradł mu na ul. 
Szewskiej pozbawiony chwilowo 
bez opieki rower wart. 90 zł.

Zariczny Michał urz. mleczar­
ni Związku „Hygjena", zam. 
przy ul. Oboźnej 12, zgłosił, że 
skradziono mu z niezamkniętego 
mieszkania czek na kwotę 582 
zł., który sprawca zrealizował 
w P. K. O.

S zajk a  św iętokradców  pod 
kluczem

Policja wpadła na trop zor­
ganizowanej szajki złodziei, k tó­
rzy systematycznie od dłuższego 
czasu kradli z cmentarzy w Siel- 
cu i w Zagórzu krzyże i blachy 
z nagrobków. Przeprowadzone 
dochodzenie doprowadziło do 
ujęcia wszystkich sprawców kra­
dzieży. W wyniku rewizji u  mie­
szkaniach złoczyńców i paserów 
znaleziono sto kilkadziesiąt krzy­
ży i kilkaset sztuk blachy, po­
chodzących z cmentarzy.

Znowu zuchwały napad na 
listonosza.

W Warszawie, przy ul. Gro­
chowskiej dokonano w biały 
dzień napadu na listonosza A n­
toniego Manka, który roznosił 
pieniądze.

Dwóch osobników rzuciło się 
na listonosza i zaczęło go bić, 
usiłując wyrwać torbę z pienię­
dzmi.

Na krzyk napadniętego nad­
biegł policjant, który napastni­
ków zatrzymał i odprowadził 
do komisarjatu.

S trza ły  do  z ło d z ie ja
Nocy ubiegłej kilku osobni­

ków wskoczyło na przejeżdża­
jące pociąg węglowy na szIąk.Ti 
Moszczenica — Baby. Zrzucają­
cych węgiel z wagonów zauw i. 
żył posterunkowy, konwojujący 
pociąg. Gdy salwa ostrzegawcza 
nie spłoszyła rabusiów, poste* 
runkowy począł ich ostrzeliwać.

Złodzieje węglowi rzucili się 
wówczas do ucieczki. Posterun­
kowy podczas pościgu znalaał 
jednego ze złodziejów w rowie.

Okazało się, iż został on tra ­
fiony kulą. Był to mieszkaniec 
Moszczenicy 19-letni Piotr Ka- 
wnik. Po przewiezioniu do szpi­
tala Kawnik zmarł wskutek od­
niesionej rany.
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